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N A S Z A  O K Ł A D K A STEPY N AD N ID A
przedstawia pisklęta ptaka bąka. Sfo­
tografował je Janusz Czecz w mazur­
skim rezerwacie przyrody. O innych 
mieszkańcach rezerwatu opowiada 
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W NASTĘPNYM NUMERZE m. in.: 
O GW ARKACH-ROZBÓJ NIK ACH 
POLOWANIE Z KAMERĄ 
BANDYCI W MUZEUM 
NAJWYŻSZA WIEŻA W POLSCE

W A R U N K I
P R E N U M E R A T Y

Prenumeratą na I I I  kwartał br. 
(i następne) przyjmują placówki 
pocztowe, listonosze, centrala „Ru­
chu" w Warszawie, Srebrna 12 (kon­
to PKO dla wpłat 1-6-100 024) oraz 
oddziały „Ruchu" w  W-wie, w mia­
stach wojewódzkich i powiatowych 
TYLKO DO 10 — MIESIĄCA PO­
PRZEDZAJĄCEGO NOWY KWAR­
TAŁ.

Warunki prenumeraty — kwartal­
nie 15 zł, półrocznie 30 zł, rocznie 
60 zł.

Czytelnicy posiadający krewnych 
lub znajomych za granicą mogą za­
prenumerować nasze pismo ze zle­
ceniem wysyłki za granicą w P.K.W.Z. 
„Ruch", Warszawa, ul. Wilcza 46 
tel. 864-84, wewn. 69 (nr konta PKO 
1-6-100 024). Prenumerata zagranicz­
na — kwartalnie 19,50 zł, półrocznie 
39 zł, rocznie 78 zł.

Poprzednie numery „ZIEMI" na­
bywać można w sklepach anty­
kwarycznych „Ruchu" w Warsza­
wie przy. ul. W iejskiej 14 i Puław­
skiej 108, oraz zamawiać listownie 
w centrali „Ruchu", ul. Srebrna 12, 
Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycz­
nej.
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■ ojęcie stepu przywodzi 

nam zazwyczaj na m yśl ogrom ­
ne, nie dające się ogarnąć 
wzrokiem  rów n iny pokry te  w y ­
sokim i trawam i i różnobarw­
nym kwieciem; rów n iny, po 
k tórych  hula w ia tr i równie 
szybki ja k  w ia tr koń kozacki. 
Sugestywnie nakreślone obra­
zy poetów epoki romantyzmu 
w b iły  się mocno w pamięć i 
trudno się nam pogodzić z fak­
tem, że step we w łaściwym  
znaczeniu tego wyrazu —  to 
ty lko  pewien typ  roślinności 
zielonej charakterystyczny dla 
suchego klim atu  i tworzący 
zespoły złożone z określonych 
gatunków roślin. O jczyzną ste­
pu europejskiego jest po łudn io­
wo-zachodnia JRosja i Ukraina, 
gdzie pokryw ał on niegdyś 
w ie lkie, płaskie przestrzenie, 
dopóki nie został przekształ­
cony przez człowieka w pola 
uprawne. W  bardziej w ilgo tnym  
klim acie Polski m urawy stepo­
we ograniczone są g łównie do 
nasłonecznionych południow ych 
ścianek n iew ie lk ich  wzgórz wa­
piennych, gipsowych i lesso­
wych, w które ob fitu je  szcze­
gólnie W yżyna Małopolska.

Jakże odmienny to krajobraz 
od typow ych znanych nam z 
lite ra tu ry  rozległych stepów 
wschodnio-europejskich czy 
amerykańskich p re rii. A le  na­
wet ten niepozorny, zepchnięty 
do małych zakątków step za­
dziw ić nas potra fi swą malow- 
niczością, gdy w  bujnym  roz­
kw ic ie  wiosennym i le tn im  od­
k ry je  przed nami wszystkie 
swe powaby.

Najciekawsze może obszary 
o stepowej roślinności repre­
zentują u nas wzgórza gipsowe 
w  okolicach Buska i Pińczowa, 
w ko tlin ie  dolnej N idy. Teren 
to dla tu rys ty  pod różnym i 
względami niezmiernie in tere­
sujący. Oglądany z okien auto­
busu czy k o le jk i wąskotorowej, 
sprawia na pierwszy rzut oka 
wrażenie pewnej monotonii. 
Pola uprawne, łagodne pagór­
ki, mało lasów. Brak lasów nie 
jest zresztą przypadkowy i nie 
jest jedynie  w yn ik iem  gospo­
darki człowieka; poważny 
w p ływ  ma -tu suchy k lim at i 
specyficzne w łaściwości gipso­
wego podłoża, utrudnia jące i 
dzisiaj zarówno zalesianie bez- 
drzewnych obszarów, jak za­
kładanie sadów. Step zw ycię­
sko walczy z lasem, z tym  sa­
mym lasem, k tó ry  w naszym 
klim acie na innych terenach 
pokonał i w ypa rł dawne m ura­
w y stepowe.

M onotonia kra jobrazu znika, 
gdy zboczymy z drogi ,-i w e j­
dziemy na któreś z wzgórź 
gipsowych w Skorocicach, Sie-

sławicach, Chotlu Czerwonym 
czy Krzyżanowicach. Łatwa 
rozpuszczalność skał gipsowych 
sprawiła, że w ykszta łc iły  się 
w  nich najrozmaitsze form y 
krasowe, n iew ie lk ie  przeważnie, 
lecz ciekawe i pełne uroku. Do 
najefektownie jszych należy wą­
wóz w  Skorocicach. Jest to 
n iew ie lka  dolinka o stromych, 
skalistych zboczach, pełna ma­
lowniczych, poszarpanych ska­
łek, różnorodnych zapadlisk 
krasowych i ozdobionych p ięk­
nym i kryształam i gipsu — ja ­
skiń. Podziemne la b iryn ty  oży­
w ia przepływ ający w n iektó­
rych  miejscach potok. O sob li­
we fo rm y krasowe znajdują się 
również w . gipsowej kotlince 
w Siesławicach ko ło  Buska, 
gdzie u rok  kra jobrazu podnosi 
k ilka  jeziorek, częściowo roz­
lewających się w podziemnych 
komorach. Interesujące, typo ­
we dla krasu zagłębienia, zwa­
ne wertebami, spotykam y prze­
de wszystkim  w  rozległym  paś­
mie ko ło  Krzyżanowic. W arto  
przy okazji wspomnieć, że w  
miejscowości te j b y ł przez ja ­
k iś  czas proboszczem ks. Hugo 
K o łłą ta j. Wreszcie —  jedna z 
najcenniejszych naukowo oso­
b liw ości tego terenu — ogro­
mne, należące do najw iększych 
na świecie, kryszta ły gipsu w  
Chotlu Czerwonym. Dochodzą 
one do wysokości około 2 m 
i tworzą pionową, ja k  lustro  
błyszczącą w słońcu ściankę. 
O d k ryw k i gipsowe z p iękny­
mi* choć m niejszym i znacznie 
kryształam i, do link i, jezio rka  
i małe jaskin ie  spotkać można 
również w  w ie lu  innych m ie j­
scowościach K o tlin y  N adni­
dziańskiej.

A  wśród tych wszystkich dzi­
w ów  przyrody m artwej k ró lu ­
je  step. Pokrywa bujną mura­
wą nasłonecznione zbocza pa­
górków, wciska się barw nym i 
kępami traw  i kw ia tów  w  szcze­
lin y  b ia łych gipsowych skałek. 
N a jbu jn ie jszy jego rozkw it 
przypada na wczesne lato. Już 
w kw ie tn iu  jednak na monoton­
nym jeszcze tle  zieleniejących 
właśnie traw  i turzyc stepo­
wych przykuw ają  wzrok w ie l­
kie złociste kw ia ty : to jedna 
z najpięknie jszych naszych ro ­
ślin, m iłek wiosenny, k tó ry  tu 
w łaśnie na ciepłych i suchych 
zboczach znajduje najdogod- 
niejszę dla siebie warunki bytu. 
N iedługo później zakw ita ją licz­
nie białe zawilce leśne, w brew  
swej nazwie rosnące w  tere­
nach otw artych, często stepo­
wych, co na jw yżej na połud­
n iow ych  skrajach lasów. Czer­
wiec i pierwsza połowa lipca 
to  okres, k iedy step rozw ija  
całe swoje bogactwo; m ieni się

wówczas wszystkim i koloram i. 
G łówne tło  tworzą żółte kw ia ­
ty  ómanów i przonaków, wśród 
nich pojaw ia ją  się liczne fio le ­
towe i niebieskie kępy macie­
rzanek i szałw ii. Białe kw ia ty  
marzanek i złocieni, różowe 
chabry, czerwone goździki i 
podobne do ostów ostrożenie, 
b łękitne k ie lichy  lnu  włochate­
go i w iele innych kw ia tów  do­
pełnia reszty. Gdzieniegdzie 
w idzim y kępy ostnic — p ięk­
nych wysokich traw  stepowych 
z pióropuszami niezmiernie d łu­
gich ości. N iejeden z rosnących 
tu gatunków jest w naszej f lo ­
rze ogromną rzadkością, n i­
gdzie poza izo lowanym i maleń­
k im i skrawkami stepów nie 
znajdowaną.

W  pełni lata step jakby za­
miera; spalony słońcem, schnie 
i żółknie, kw ia tó w  jest coraz 
mniej. Dopiero w jesieni raz 
jeszcze próbuje odzyskać swą 
świetność, brak mu jednak te j 
żywotności, k tó rą  zadziw iał na 
wiosnę —  ty lk o  k ilka  gatunków 
kw ia tów  odświeża pożółkłe 
murawy.

Gdy mowa o florze stepów 
nadnidziańskich, trudno nie 
wspomnieć ó dyptamie —  za­
dziw ia jące j roślin ie  rosnącej 
w  jednym  z tutejszych rezer­
watów przyrody. Ma ona zdol­
ność wydzielania nadzwyczaj 
lo tnych i ła tw opalnych o le jków  
eterycznych; podczas upału, 
gdy wydzielanie to jest szcze­
gólnie silne, wystarczy przy­
tknąć zapaloną zapałkę, aby 
po jaw iła  się na chw ilę  de likat­
na aureola ognia. Krzewiaste 
dyptam y i inne roś liny  o po­
dobnych właściwościach, ro ­
snące na w łaściw ych obszarach 
stepowych, zapalają się nieraz 
samorzutnie w  czasie w ie lk ich  
susz i upałów, stając się p rzy­
czyną tak częstych w lecie po­
żarów stepów. Spełniają one 
tym  samym ważną rolę b io lo ­
giczną, oczyszczając step z nad­
m iaru masy roślinnej ocienia­
jącej i zakwaszającej glebę i 
szkodliwej przez to dla dalsze- 
go jego rozwoju. Przypuszcza 
się, że to właśnie dyptam b y ł 
owym  b ib lijn ym  płonącym  
krzakiem Mojżesza.

W  mniejszym stopniu niż ro ­
ślinność przykuw ają  tu ta j uwa­
gę przedstawiciele świata zw ie­
rząt. N ie spotykam y tu oczy­
wiście śm igłej antylopy-suhaka 
(czy też sumaka, ja k  nazywali 
to charakterystyczne zwierzę 
stepów ukra ińskich nasi dawni 
poeci) ani w ie lk iego węża po­
łożą, brak też w ie lu  innych 
mieszkańców „p raw dz iw ych" 
stepów. W arto  jednak -przypa­
trzyć się b liże j paru ciekawost­
kom, jak ie  i  tu  można napotkać.



Oto na ziemi leży jak iś  szary, 
brudny strzęp p o k ry ty  zeschły­
mi szczątkami roślin. Z bliska 
okazuje się, że jest to  zwyczaj­
ny na pozór kawałek pajęczyny. 
Gdybyśm y spróbowali jednak

kopać w  tym  m iejscu do głębo­
kości około  pół metra, przeko­
nalibyśm y się, że strzęp ten jest 
wystającym  na powierzchnię 
wylotem  d ługie j ru rk i, na k tó ­
re j dnie, w  głęboko u k ry te j w

Odkryte pokłady gipsu na wzgórzach 
nadnidziańskich.

(poniżej) Stepowa roślinność wciska 
się w szczeliny gipsowych skałek.

(u dołu) Otwór jaskini w Skoroci- 
cach, stanowiącej podziemny prze­

pływ potoku.

Zdjęcia: W. Medwecki.

glebie norce siedzi je j osobli­
w y  mieszkaniec. Zamiast nisz­
czyć norkę i szpecić teren, po­
czekajmy lep ie j aż zajdzie 
słońce. Z nastaniem w ieczor­
nego chłodu tajemnicze zwie­
rzątko wychodzi na polowanie: 
jest to pająk, ale takiego pają­
ka z pewnością n ik t z nas jesz­
cze nie w idział. W ie lk i, znacz­
nie w iększy nawet od znanego 
powszechnie okazałego k rzy ­
żaka, czarny, ow łosiony, o 
straszliwych, wysuniętych w 
przód, hakowatych szczękach. 
Jest to jedyny w Polsce k re w ­
n iak ogromnych egzotycznych 
pająków-ptaszników, pożerają­
cych n iekiedy nawet pisklęta.

Jeżeli wczesnym latem w  sło­
neczny dzień znajdziemy się na 
południow ych stokach wzgórz 
w Chotlu Czerwonym lub K rzy­
żanowicach, zauważymy, że 
zbocza rozbrzm iewają dziwnym  
dźwiękiem: k ilkakro tne, u ry ­
wane cykanie „dz-dz-dz-dz" i  
zaraz potem długi, os try  św ist 
„dz...dzdzdzdzdzdz...". Jeśli t y l ­
ko słońce skry je  się za chmurę, 
śpiew m ilknie. Każdy z nas s ły ­
szał z pewnością o charaktery­
stycznych dla południow ych 
k ra jów  śpiewających p iew i- 
kach-cykadach; jest to właśnie 
jedna z nich, a ośrodkiem  je j 
rozsiedlenia są dalekie stepy 
południowej Rosji. W  Polsce 
poza w ym ien ionym i dwoma 
wzgórzami nigdzie w ięcej nie 
została znaleziona. Nasza cyka­
da przypomina nieco wyglądem 
dużego bąka; spostrzec ją  jest 
jednak trudn ie j niż usłyszeć.

Oprócz cykad i ziemnych pa- 
jąków , upodobały sobie ciepłe 
m uraw y stepowe nad Nidą całe 
rzesze innych, n iem niej cieka­
wych stworzeń, ja k  rozmaite 
barwne m otyle i chrząszcze, 
rzadkie stepowe świerszcze,
zwinne jaszczurki, a nawet __
o dziwo —  traszki, które za- 
zwyczaj uchodzą za am atorów 
chłodu i w ilgoci. W  tym  n ie­
zw ykłym  terenie spotykam y je 
jednak wygrzewające się na 
rozpalonych słońcem kam ie­
niach.

w szystkie  te osobliwoś 
m artwej i żywej p rzyrody n, 
kładają na nas obowiąze 
ochrony tych  interesującyc 
zakątków naszego kra ju. P, 
m ięta jm y o n iezryw aniu —  ni< 
raz bardzo rzadkich i cennyc 
dla nauki — kw ia tów  step« 
wych, nie zaśmiecajmy i ni 
zadeptujmy p ięknych kw ieć 
stych muraw. N iektóre  z 
wzgórz nadnidziańskich o pie: 
wotnej roślinności objęto  j r  
urzędową ochroną: u tw ór zon 
k ilka  rezerwatów przyrody, 
p ro jek tu je  się utworzenie da 
szych. Na ochronę zasługuj 
zresztą nie ty lko  gipsowe, lec 
i n iektóre wapienne i lessów 
pagórki, a także pewne parti 
lasów oraz bardzo interesując 
pod względem przyrodniczy] 
siarczano-słone źródła w Ow 
czarach ko ło  Buska.
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GALWANIZACJA
WIWISEKCJA
REINKARNACJA

’  łońce zachodziło właśnie, a je- I  
go gasnące promienie oświetlały okna I  
redakcji czerwonawym blaskiem. Ci- 1 
cho otwarły się drzwi. Stanął w nich 
nasz stary i  wypróbowany przyjaciel 
(w dalszym ciągu będziemy go w skró­
ceniu nazywać Przyjacielem) jak 
zwykle zamyślony i  smutny. On po­
wiedział:

— Do martwego ciała przytknięto 
końcówki elektrycznych przewodów. 
Ktoś przekręcił kontakt i  oto trup 
pod wpływem biegnącego przezeń 
prądu zaczyna wykonywać jakieś 
drgawki. Kiedy Galvani po raz pierw- 
szy przeprowadził swoje doświadcze­
nie, zarówno on, jak i współcześni nie 
rozumieli nie tylko istoty, ale i skut- \ 
ków zjawiska. Sądzono, że drgawki i 
martwego ciała są pierwszymi rucha­
mi powracającego życia.

— Dlaczego, drogi Przyjacielu — 
zapytaliśmy — psuje nam Pan wio­
senny wieczór, opowiadając tak ma­
kabryczne historie?

— Mówię w redakcji krajoznaw­
czego pisma właśnie o krajoznaw­
stwie. Kliniczna śmierć Polskiego » 
Towarzystwa Krajoznawczego nastą­
piła, jak wiadomo, w roku 1950. Rok 
ten uważa się również za datę zgonu 
polskiego krajoznawstwa. A teraz — 
w siedem lat póżnieji takie oto dziw­
ne zjawiska. Do krajoznawstwa przy­
łożono prąd budżetowy o napięciu 
600 tys. złotych. Skutki? Dawniej była 
mowa wyłącznie o turystyce i  na 
pizyczepkę o krajoznawstwie. Teraz 
zaś — proste odwrócenie. Krajoznaw­
stwo wyciąga się na początek dwu­
mianu, ba — nawet niektórzy tak 
manipulują, by słowo „turystyka" 
wyrugować zupełnie. W sprawozda­
niach pojawiły się nagle wielkie no­
sa imprez „krajoznawczych". Nawet 
^ le s t r ę  jazzową jakiegoś oddziału 
PTTK zaliczono do krajoznawczych 
osiągnięć.

Czymze jest więc krajoznaw­
stwo, skoro — jak Pan twierdzi -  
pojęcie to nie jest używane w spo­
sób jednoznaczny, ani nawet jasny?

— Mnóstwo ludzi mówi teraz o 
krajoznawstwie. A le -k a ż d y  inaczej. 
Nie wszyscy dostrzegają różnicę mię­
dzy turystyką i krajoznawstwem. 
Jedni mówią na przykład, że krajo­
znawstwo to „uświadomiona turysty­
ka . Jest turysta, powiada taki pan 
i jest turysta świadomy, czyli wła­
śnie krajoznawca. Inni znów mówią 
tak: turysty burza w polu nie prze- 
razit mróz nie zamrozi, gotów na 
wszystko — prześpi się on pod każ­
dym krzakiem i dalej dzielnie masze-
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P o pokonaniu arm ii prus­
k ie j w podwójnej b itw ie  pod 
Jeną i Auerstadt (14. 10. 1806) 
wojska francuskie zaczęły zaj­
mować Pomorze, Prusy Połud­
niowe i  Śląsk. W  ciągu zimy 
1806/7 r. ' opanowana została 
większość obszaru Śląska. Opór 
staw ia ły już ty lko  pojedyncze 
twierdze, ja k  Koźle, K łodzko 
i Srebrna Góra.

W  tym  czasie jednak główne

ków, zebrał część swych oddzia­
łów  i ruszył pośpiesznie w  ślad 
za nim i. Rankiem 14 maja od­
dzia ły gen. Lefebvre a dotarły 
pod K ąty i rozpoczęły atak na 
wojska pruskie. M a jo r Losthin 
zdołał jednak zawczasu zająć 
korzystne pozycje, na k tórych  
staw ił zw yćięśki opór ataku- 
cym Francuzom i zmusił ich w 
końcu do spiesznego odw rotu 
ze znacznymi stratami. Zwycię-

odbywał się pow oli ze względu 
na strome i wąskie drogi gór­
skie, oraz na znaczne przecią­
żenie taborów rannym i.

K iedy kolumna pruska prze­
chodziła przez wieś Strugę (na 
północny zachód od Szczawna), 
straże przednie spostrzegły od­
dzia ły gen. Lefebvre’a w ycho­
dzące z lasów rozciągających 
się w re jonie  Książa. Gen. Le­
febvre bowiem po klęsce pod

ruje. Ma GOT, ma GON, ma KOT. 
Krajoznawca zaś według tej koncep­
c ji to człowiek, którego w niedzielę 
wozi się fabrycznym samochodem na 
zieloną trawkę do Młocin. I tyle. 
Trzecia z tych koncepcji, przedziwna, 
zasadza się tylko na stwierdzeniu, że 
wszystko, co dotychczas nazywaliśmy 
turystyką, jest w gruncie rzeczy kra­
joznawstwem. Coś tu jest jak z llogi- 
stonem. Ogień był znany jako sku­
tek, nie potrafiono jednak dociec 
przyczyny. Stworzono więc wygodną 
hipotetyczną substancję— „llogiston", 
która miała jakoby przesycać wszyst­
kie ciała i od niej właśnie zależała 
ich palność.

— Definicji krajoznawstwa nie da 
się zapewne zamknąć w jednym krót­
kim zdaniu, tak jak to jest możliwe 
przy określaniu zakresu poszczegól­
nych dyscyplin nauki. Spośród róż­
nych punktów widzenia najpoważ­
niejsze są cztery poglądy: Pierwszy — 
że krajoznawstwo jest wiedzą o kra­
ju. Drugi — że zdobywaniem nowych 
wiadomościl które powiększają zasób 
wiedzy o kraju (amatorskie badania 

„  naukowe). Trzecie — że to populary­
zacja wiedzy o kraju i wreszcie 
czwarty — że jest ono naocznym po­
znawaniem kraju przez wędrówki i 
wycieczki (pogranicze turystyki). 
Każdy z tych poglądów zawiera nie­
wątpliwie pewną dozę słuszności. 
Przy próbach definiowania trzeba 
jednak pamiętać o nawarstwieniach 
historycznych i komplikacjach uczu­
ciowych (regionalizm, patriotyzm, „bu­
dzenie narodowego ducha"). Zresztą 
nigdy, nawet w czasach najpiękniej­
szego rozwoju PTK nie było jedno­
litości poglądów na zakres krajoznaw­
stwa. Znacznie łatwiej było ustalić, 
kto jest krajoznawcą. Towarzystwo 
krajoznawcze było bowiem organiza­
cją skupiającą krajoznawców, dzia­
łających bardzo różnorodnie, a nie 
zajmującą się „ustawianiem" ruchu 
dość spontanicznego.

Tak więc drogi Przyjacielu, gdy 
okazało się, że istota ruchu w grun­
cie rzeczy nie uległa zmianie, przed­
miotem sporu stąną się tylko formy. 
Tu dochodzimy do sprawy bardzo 
ważnej. Czy można w ogóle mówić 
o „śmierci" czy likw idacji Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego w roku 
1950? Prowadziło ono przedtem nie 
tylko działalność stricte krajoznaw­
czą, ale także i dość żywy ruch tury­
styczny. Ten w PTTK rozwinął się 
znacznie bardzo efektownie. Prowa­
dzili go zresztą ci sami ludzie. Można 
tak lub inaczej oceniać szczegółyr ale 
nie da się negować olbrzymich suk­
cesów. Można dawne PTK-owskie wy- 
cieczki wspominać z łezką łub uśmie­
chem— dziś żyjemy już czym innym. 
A jaK z krajoznawstwem? Czy rzeczy­
wiście tak strasznie w PTTK zostało 
zaprzepaszczone, jak twierdzą nie-

DOKOŃCZENIE NA STU, I ł

B IT W A  P O D  S Z C Z A W N E M
Andrze j W ędzki

n

działania wojenne przeniosły 
się na teren Prus W schodnich 
i wiosną 1807 r. wojska fran­
cuskie rozpoczęły koncentrację 
swych sił na północno-wschod­
nim odcinku frontu, ściągając 
część garnizonów francuskich 
stacjonujących dotychczas na 
Śląsku.

Jednocześnie na rozkaz Na­
poleona powracał z W łoch do 
Polski pu łk u łanów leg ii polsko- 
w łosk ie j liczący około  400 lu ­
dzi. Trasa przemarszu ułanów 
prowadziła przez ziemie Dolne­
go Śląska pozostające pod oku­
pacją francuską. Przemarsz Po­
laków zbiegł się czasowo z ak­
cją zaczepną w o jsk pruskich. 
Hr. Götzen dowiedziawszy się 
bowiem o znacznym osłabieniu 
garnizonu wrocławskiego przez 
północną koncentrację, posta­
n ow ił uderzyć z re jonu K łodz­
ka na W rocław , zdobyć znaj­
dujące się tam zapasy, a na­
stępnie oswobodzić oblężony 
przez Francuzów garnizon p ru ­
ski w  Koźlu.

W  tym  celu w ys ła ł on spory 
oddział pod dowództwem ma­
jo ra  Losthina w  sile około 
1600 ludzi. Prusacy w yruszy li 
w  nocy 11 maja ze Srebrnej 
G óry na północ, maszerując 
przez Jugów —  Sokolec — G łu­
szycę —  okolice W ałbrzycha — 
Świebodzice. Nocą z 13/14 ma­
ja  oddziały pruskie do ta rły  do 
miasteczka Kąty w pobliżu 
W rocław ia. Rankiem 14 maja 
m iało nastąpić uderzenie na 
W rocław .

Plany pruskie pokrzyżował 
jednak dowódca w o jsk  francu­
skich, generał Lefebvre. Dowie­
dziawszy się o marszu Prusa-

Rys. J. Smólski

stwo na stronę pruską przewa­
żyła także zdrada oddziałów 
saskich, które rzuc iły  broń i 
przeszły na stronę n ieprzy ja ­
ciela. Gen. Lefebvre z resztą 
pobitych oddziałów w ycofa ł się 
w  k ie runku  Świdnicy.

M im o odniesionego zwycię­
stwa sytuacja majora Losthina 
była  groźna.'Zaalarmowane do­
wództwo francuskie wzm ocni­
ło  ponownie garnizon w roc ław ­
ski, k tó ry  m ógł przejść do dzia­
łań zaczepnych, w ysyła jąc nie­
które  swe oddziały w  k ie runku  
Kątów. Jednocześnie korpus 
pruski poniósł także liczne 
straty i uc ierp ia ł w ie le od fo r­
sownych marszów. W  te j sy­
tuacji Losthin zdecydował się 
na zawieszenie całej operacji 
i odw rót do Srebrnej Góry L 
Po kró tk im  odpoczynku wojsko 
pruskie opuściło K ąty drogą 
świebodzińską wśród drobnych 
utarczek staczanych z nadcią­
gającym i oddziałami garnizonu 
wrocławskiego.

W  czasie tego marszu nade­
szła wiadomość, że w  Strzego­
m iu  stoją polscy ułani. Był to 
wspomniany pu łk  legii, k tó ry  
właśnie nadciągnął z Legnicy. 
M a jo r Losthin postanowił nocą 
niespodziewanie zaatakować 
Polaków. K iedy jednak wojska 
pruskie w  nocy 14 maja w k ro ­
czy ły  do Strzegomia, zastały 
miasto puste, gdyż po kró tk im  
odpoczynku Polacy opuścili 
Strzegom udając się w k ie runku  
Ś w id n icy2. Po noclegu w Strze­
gom iu oddziały pruskie rankiem 
15 maja w yruszy ły  dalej w dro­
gę do Dobromierza. Za Dobro­
mierzem korpus pruski w k ro ­
czył w teren górzysty. Marsz

Kątami uszedł z resztą swych 
oddziałów do Świdnicy i tam 
połączył się z polskim i ułana­
mi. W zm ocniony niespodziewa­
nie generał francuski mógł więc 
już rankiem 15 maja przystąpić 
do działań zaczepnych, w y ru ­
szając ze Św idnicy w kie runku 
Książa.

W  te j sytuacji kolumna p ru ­
ska w ytężyła  wszystkie siły, 
aby sforsować tzw. Czerwone 
Wzgórze (456 m n. p. m.) leżące 
między Strugą a Szczawnem, 
opadające strom ym i zboczami 
w k ie runku  Strugi. Tam doszło 
do w a lk i3. W ojska pruskie za­
ję ły  pozycje na zboczach Czer­
wonego Wzgórza, w  ten spo­
sób, że na prawym  skrzydle 
stanęła część kaw a lerii pod do­
wództwem m ajora Stdssela, w 
centrum zaś 3 działka i piecho­
ta. Na tyłach* pozostawiono 
resztę kaw a le rii pod dowódz­
twem rotm istrza Kleista. A r ty ­
le ria  i  piechota Lefebvre'a sta­
nęła na wzgórzach, natomiast 
u łan i polscy zaję li pozycję w 
wąwozie ciągnącym się w  k ie ­
runku Strugi.

Po k ró tk im  wzajemnym 
ostrzeliw aniu się część pułku 
ułanów dowodzona przez Skar­
żyńskiego ruszyła do ataku. Ko­
rzystając z zasłony terenu, po­
deszli Polacy niespodziewanie 
pod kolumnę Kleistą. W praw ­
dzie w ostatniej chw ili dostrze­
żono ich, ale by ło  już za późno 
na zmianę fron tu  i przygoto­
wanie się do odparcia ataku.

Impet i siła uderzenia po l­
skiego zadecydowały w jednej 
ch w ili o w yn iku  całej b itw y. 
Kawaleria K leista nie w y trzy ­
mała naporu i rzuciła  się do



ucieczki, wpadając na stojącą 
na pozycjach piechotę, miesza­
jąc je j szyki i  częściowo zmu­
szając do odw rotu. Losthin pró­
bował ratować sytuację w p ro ­
wadzając do w a lk i strzelców 
por. Blachy. Zostali oni jednak 
również rozbici. Jednocześnie 
z tym  uderzeniem od ty łu  prze­
prowadzono drugie natarcie 
ułanów pod dowództwem kpt. 
F ija łkowskiego na kawalerię 
m jra Stósseła.

To podwójne uderzenie zła­
mało zupełnie korpus pruski. 
Część żołn ierzy rzuciła się do 
ucieczki w  pobliskie zarośla, 
in n i w yco fa li się do Szczawna. 
W  toku w a lk i część Szczawna 
została spalona.

( W  w yn iku  b itw y  wzięto do 
n iew oli 14 oficerów  i 300 sze­
regowych, ponadto w ręce uła­
nów  wpadły 3 działka. Dowódca 
oddziału pruskiego m ajor Los­
th in  oraz kpt. Z iem ięcki i Hahn 
dostali się także do niewoli. 
Poza rozb itym i grupami p ruski­
m i z pogromu ocalały ty lko  ta ­
bory, które bocznymi drogami 
ze Strugi do ta rły  do Srebrnej 
Góry.

W edług re lac ji Dobieckiego 
w  czasie te j b itw y  zginęło k i l ­
kunastu ułanów polskich, a z 
o ficerów  Szulc i F ija łkow ski 
odnieśli ciężkie rany. Poległych 
pogrzebano prawdopodobnie 
gdzieś na polu w alki. Pamięć 
jednak o ich grobach zaginęła 
zupełnie i dziś nie da się już 
odszukać w terenie żadnych 
pam iątek z tych czasów1 * 3 4.

Zwycięstwo polskie miało 
także i bardziej ogólne znacze­
nie. Pokrzyżowało bowiem am­
bitne plany hr. Gótzena, osła­
b iło  znacznie s iły  pruskie i 
doprowadziło do stabilizacji 
sy tuac ji w o jskow ej na Śląsku, 
zachwianej na niekorzyść fran­
cuską wypadem * majora Los- 
thina.

Andrzej W ędzki

P R Z Y P I S Y :

1 Na tym stanowisku stoi zdecydo­
wanie literatura niemiecka. Natomiast 
Staszewski w cyt. pracy (s. 23) tw ier­
dził, że Losthin po bitwie pod Kąta­
mi próbował dalej kontynuować 
marsz na Wrocław. Jest to w  wy­
raźnej sprzeczności z trasą pochodu 
wojsk pruskich z Kątów do Strzego­
mia, a więc w kierunku oddalającym 
je  od Wrocławia.

s Krótkotrwały pobyt polskich uła­
nów w Strzegomiu i ich wymarsz 
w kierunku Świdnicy zanotowała 
miejscowa tradycja strzegomska. Por. 
Ch. Fischer, C. Fr. Stuckart, Zeit­
geschichte der Städte Schlesiens, 
Bd. 2, Świdnica (około r. 1819), s. 59; 
J. Fissa, Chronik der Stadt Striegau 
von den ältesten Zeiten bis zum 
Jahre 1889, Strzegom 1889; s. 303.

3 Według tradycji zachowanej wśród 
autochtonów w Szczawnie-Zdroju nie­
miecka nazwa wzgórza „Rote Höhe" 
(Czerwone Wzgórze) ma pochodzić od 
k iw i przelanej w czasie tej bitwy.

Poszukiwania we wrześniu 1956 r. 
na terenie cmentarzy w Szczawienku 
i Strudze, wywiady wśród autochto­
nów i ludności niemieckiej na tere­
nie obu tych miejscowości, a także 
i badania miejsca samej bitwy nie 
dały żadnych pozytywnych rezulta­
tów z wyjątkiem wspomnianej już 
genezy nazwy „Rote Höhe",

W  literaturze polskiej poza wzmian­
ką w pracy M. Kukiela: Dzieje woj­
ska polskiego w dobie napoleońskiej, 
Warszawa 1918, t. 1, s, 189—190 — 
więcej miejsca poświęcił bitwie pod 
Szczawnem J. Staszewski (Wojsko 
polskie na Śląsku w dobie napoleoń­
skiej, Katowice 1936, s. 20—24). Do­
tychczas w polskiej literaturze była 
ona określana mianem bitwy P°d 
Strzegomiem (występującym zresztą 
w różnych wariantach; jak Strzygłów 
u Staszewskiego, Strzygów w pracy 
Kukiela, a nawet Staszów w wydaw­
nictwie Dolny Śląsk wyd. Instytut 
Zachodni t. 1, s. 167). Polega to nie­
wątpliwie na nieporozumieniu i bez­
krytycznym przyjęciu opisu i . lokali­
zacji b itwy z pamiętników Wojciecha 
Dobieckiego, jednego z je j współ­
uczestników (Wspomnienia wojskowe 
Wojciecha Dobieckiego, Czas, Doda­
tek Miesięczny R. 4: 1859, t. 15). 
Wprawdzie Dobiecki umiejscawia tę 
bitwę pod „Striegau", a więc pod 
Strzegomiem, ale wartość tego pa­
miętnika jako źródła historycznego 
pisanego z pamięci prawie w pół 
wieku po wypadkach jest niewielka 
(por. uwagi B. Pawłowskiego o Do- 
bieckim w Polskim Słowniku Biogra- 
licznym t. 5, s. 231—232). Literatura 
niemiecka określała tę bitwę mianem 
„pod Strugą" lub „pod Szczawnem" 
(por. np. podstawową pracę w tym 
zakresie E. Höpfnera Der Krieg von 
1806 und 1807, Bd. 4, Berlin 1855, 
s. 361 nn.). Z tych względów nale­
żałoby przywrócić je j właściwe mia­
no bitwy pod Szczawnem.

Ułani tego oddziału legii polsko-wło­
skiej, który rozbił korpus majora 

Losthina w r. 1807.

Mapka operacji wojsk francuskich, 
polskich i pruskich na Dolnym Śląsku 

w maju 1807 r.
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c z E M I E R N I K I
ALICJA KURZĄTKOWSKA

Czemierniki jako podupadia, we­
getująca osada były jeszcze w po­
czątkach naszego stulecia niedużym 
centrum produkcji rzemieślniczej dla 
otaczających je wiosek. Pracowało 
tu kilka kuźni, ślusarnia. W bok od

szosy opodal stawu dymił garncar­
ski piec, gdzie wypalano popularne, 
na Lubelszczyźnie siwe nieglazuro- 
wane naczynia. Dziś po dawnej garn­
cami pozostała tylko na murawie 
brązowo-czarna przepalona łysina.

Podupadły i  inne rzemiosła. O daw­
nej świetności świadczy tylko parą 
okazałych budowli, które — jak to 
często w tych stronach bywa — dzi­
wnie kontrastują z mizernym otocze­
niem.

(u góry) Tak wyglądał kościół parafialny w Czemierni­
kach w latach 1850—55 (wg ilustracji z albumu Stron-' 

czyńskiego „Gubernia Lubelska").

Z gnili

Wnętrze kościoła paraiialnego w Czemiernikach. Mo­
tywem zdobniczym kapiteli jest kwiat słonecznika.

O d y  jadący z Radzynia do Lu­
blina samochód wpada • w rozległą 
dolinę rzeki Tyśmienicy, na horyzon­
cie pojawia się osada ze sterczącymi 
wieżami kościoła. Po chwili wjeżdża­
my między dwa rzędy ustawionych 
szczytami do drogi, drewnianych 
domków.

Czemierniki, tę dziś prawie wieś, 
trochę może większą i schludniejszą 
niż inne w ¿..okolicy, zaliczał Szymon 
Starowolski w I poł. XV II wieku do 
pierwszych miast Lubelszczyzny. W y­
mieniając — między innymi — sze­
reg obecnie powiatowych miasteczek 
takich jak Kraśmk( Lubartów, Opole, 
pisał: „już zaś przewyższa je miasto 
Czemiernice, dla piękności Ogrodów 
wspaniałego Pałacu, od wielkiego 
niegdyś męża Henryka Firleja ...wy­
stawionego" >.

Początkami historii i fundacją swych 
zabytków związane są Czemierniki 
ze sławnym i możnym rodem Firle­
jów. Tę dziedziczną ich wieś przenosi 
w r, 1509 na prawo magdeburskie 
M ikołaj Firlej z Dąbrowicy, W II poł. 
XV I w. Czemierniki, jak i inne po­
siadłości firlejowskie, stają się przez 
szereg lat ogniskiem kalwinizmu. 
Istniejący tu wówczas drewniany ko­
ściół parafialny zamieniony zostaje 
na zbór, rekoncyliowany w r. 1590.

Pierwsza ćwierć X V II wieku jest 
widownią ożywionej działalności arty­
stycznej kolejnego właściciela, Hen­
ryka Firleja, późniejszego prymasa 
Polski. Czemierniki — leżące w są­
siedztwie radzyńskich dóbr Mnisz- 
chów, z którymi był spokrewniony 
przez swą matkę Barbarę — obiera 
on na swą rezydencję.

Po Firlejach przechodzą Czemier­
n ik i w dziedzictwo królewicza Jaku­
ba Sobieskiego. W  I  połowie X V I I I  w.
są własnością sławnego wojewody 
podolskiego, Stefana Humięckiego. 
W  II połowie X V III w. należą do 
jego synowicy, Teresy z Pociejów 
Humięckiej. W wieku X IX  właści­
ciele Czemiernik’ zmieniają się już 
często: Radziwiłłowie, Krasińscy, Ra­
czyńscy.

Pożar w r. 1813 niszczy miasteczko 
prawie doszczętnie. I nic już nie zdo­
ła przywrócić mu dawnej świetności 
z czasów Firle jówr po których pozo­
stały dwa cenne zabytki: pałac i ko­
ściół. Pałac czemiernicki usytuowa­
ny został niezwykle malowniczo 
z wykorzystaniem naturalnych wa­
runków obronnych jakie stwarzały 
otaczające go z dwu stron stawy. 
Strzegły go renesansowe fortyfikacje: 
w obręb twierdzy wprowadza brama 
wjazdowa, wykazująca w części dol­
nej pewne podobieństwo z Bramą 
Szczebrzeską w Zamościu, dziełem 
budowniczego Błażeja Gocmana. Sam 
pałac jest murowaną, jednopiętrową 
budowlą o prostokątnej bryle i rzucie 
zbliżonym do kwadratu.

Historia budowy pałacu nie jest 
jeszcze całkowicie wyjaśniona. Rów­
nież odtworzenie pierwotnego wyglą­
du napotyka na trudności, nie jest też 
znane nazwisko architekta. Jak wy­
glądał pałac, ukończony przed rokiem 
1624, kiedy Firlejowie gościli w Cze­
miernikach króla Zygmunta III wraz 
z rodziną, szukającą tu schronienia 
przed panującą w Krakowie zarazą?

Przede wszystkim różniła go od dzi­
siejszego i nadawała mu inny cha­
rakter renesansowa attyka. Widoczny 
dziś poniżej attyki dziewiętnasto­
wiecznej fryz rozczłonkowany p la ­
sterkami jest zapewne cokołem pier-
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i  Barokowa kapliczka z f i­
gurą M atki Boskiej, stojąca 
na czemiernickim rynku. 

Wszystkie zdjęcia: 
Janusz Bogdanowski.

2 Okno w południowej wie­
ży kościoła parafialnego. 
W  obramieniu widnieje 
herb dawnych właścicieli 

Czemiernik-Lewart.

3 Rzut poziomy firlejow- 
skiego pałacu w Cze­
miernikach (według Ko­

mornickiego).

4 Wieże czemiernickiego 
kościoła od południa. 
Kościół wzniesiono w ła­
tach 1603—14, lecz de­
koracje szczytu pocho­

dzą z XIX stulecia.

5 Ozdobny portal za­
chodnich drzwi wejścio­
wych kościoła parafial­
nego w Czemiernikach.

wotnej attyki. Również trzy arkady 
w parterze, dziś wypełnione stolar- 
szczyzną, tworzyły dawniej otwartą 
loggię, przez którą roztaczał się w i­
dok na wspaniałe ogrody.

W wieku X V III pałac został odno­
wiony i przykryty wysokim dachem 
mansardowym *. Zniknął wówczas za­
pewne grzebień renesansowej attyki. 
Pożar w 1813 roku też nie oszczędził 
budynku; pałac pozostawał w ruinie 
do r. 1812, kiedy odrestaurował go i 
nadał mu dzisiejszy wygląd hr. Kra­
sicki.

Trudno powiedzieć coś więcej o 
wyposażeniu wnętrza pałacu. Niech 
więc wyręczy nas w tym pamiętni- 
karz Franciszek Tanner, który w ro­
ku 1678 pisał: „Komnaty, w których 
przyjęci byliśmy, tak były pięk­
ne i obficie ozdobione makatami, 
obrazami i kosztownemi sprzętami, iż 
zdawało się, że wszystko to, com po 
innych widział zamkach, w tym jed­
nym zgromadzonem było” 3.

Kościół czemiemicki wzniesiony 
w latach 1603— 14, niszczony k ilka­
krotnie pożarami, popada ostatecznie

w I poł. XIX wieku w duże zanied­
banie. Remont dokonany w II  poł. 
X IX wieku zniekształca jego pierwot­
ny wygląd nadbudową zakrystii, do­
daniem portyku, nowym zwieńcze­
niem wież. Stan jteszcze sprzed re­
montu rejestruje w swym rysunku 
Stronczyński.

Kościół jest jednonawowy z parą 
symetrycznie rozmieszczonych kaplic 
i dwoma wysokimi wieżami na fasa­
dzie frontowej. Wewnątrz sklepienie 
kaplic i prezbiterium pokrywa deko­
racja sztukateryjna składająca się

z szeregu figur geometrycznych łą­
czonych listwami stiukowymi w za­
mknięte całości. Szczątki podobnej 
dekoracji dostrzec także można na 
sklepieniu nawy. Zdobione są rów­
nież kapitele pilastrów, zworniki i 
portale; częstym motywem są tarcze 
z herbem Firlejów-Lewart. Dekorują 
one między innymi dwa bliźniacze 
bogate portale w prezbiterium, wyko­
nane z dwubarwnego kamienia.

Szczególnie interesującym elemen­
tem architektonicznym są okna ko­
ścioła czemiernickiego, dwudzielne
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niezwykle wysmukłe, nawiązujące 
najsilniej do okien absydy kolegiaty 
w Zamościu. Natomiast użyty w ich 
dekoracji bardzo charakterystyczny 
motyw plecionki występuje w wielu 
zabytkach renesansowych Lubel­
szczyzny.

Kościół w Czemiernikach należący 
do zespołu budowli sakralnych tzw.

renesansu lubelskiego" zbliżony jest 
najbardziej do grupy kościołów w Tu­
robinie, Uchaniach i  Łęcznej. We 
wszystkich tych kościołach do jedno- 
nawowego wnętrza dodano po dwie 
kaplice, co tworzy swego rodzaju 
układ krzyżowy. Nawet pomimo swej 
mało typowej elewacji frontowej, 
w której dominują dwie wysokie wie­
że, świątynia czemiernicka najbliższa 
jest trzem wymienionym kościołom. 
Zarówno bowiem w Turobinie, Ucha­
niach, jak i Łęcznej występują obok 
szczytu dwie wieżyczki.

Kweśtia autorstwa kościoła cze- 
miernickiego jest otwarta. Co prawda

P R Z Y P I S Y :

1 S. S ta row o lsk i — O p isanie K ró lestw a  
Polskiego za czasów Zygm unta 111 —  W ilno  
1765.

2 B. G erquin — Zagadnienie obronnych re­
zyd en c ji feudalnych początku X V I I  w . —  Re­
fe ra t na Zjeżdzie N aukow ym  Stów. H is to ryków  
S ztuk i w  Lub lin ie  w  r. 1953.

1 3. U. N iem cew icz —  Z b ió r pam ię tn i­
ków  —  t. V . L ipsk  1839. D zienn ik  Franciszka  
Tannera.

na łuku tęczowym od strony prezbi­
terium obok daty 1614 figuruje gmerk 
i  inicjały „I. W.". Nie dają się one 
jednak dotychczas związać z żadnym 
znanym artystą tych lat. Poza tym 
odnosić się one mogą jedynie do 
sztukatora.

Rozwiązanie tajemnicy monogrami- 
sty I. W. miałoby szczególne znacze­

nie dla sztuki Lubelszczyzny, gdyż 
w r. 1623 człowiek ów pracował przy 
budowie kościoła w Turobinie, o czym 
świadczy pozostawiony również i  tam 
jego gmerk i in ic ja ły wraz z datą 
1623.

Obok czemiernickiego kościoła 
wznosi się plebania, budynek pię­
trowy z wyniosłym dachem, krytym

dachówką. Na rysunku Stronczyń- 
skiego budynek ten wygląda bardziej 
interesująco; elewacje wieńczy rene­
sansowa attyka, kształtem przypomi­
nająca grzebień attyki z kamienicy 
pod Sw. Mikołajem w Kazimierzu 
Dolnym.

Alicja Kurzqtkowska

Widok na tęczę i  dekoracje sztukatorskie skle­
pienia prezbiterium kościoła paraiiainego w Cze­

miernikach.

JANUSZ BOGDANOWSKI
OBWAROWANIA CZEMIERNICKIEGO DWORU

Autor artykułu, młody (ur. w r. 1929) 
naukowiec krakowski, asystent Ka­
tedry Planowania Przestrzennego Po­
litechniki Krakowskiej jest pionierem 
badań nad historią nowożytnej łor- 
ty iikac ji w  Polsce. PottdSlo specja­
lizuje się w zagadnieniach historii 

architektury polskiej.

Q  wór leży w dolinie, więc rozle­
głe wzgórza lubartowskiego powiatu 
ograniczają widok. Gdzieś na hory­
zoncie obraca skrzydłami wiatrak. 
Wzdłuż dróg rozsiadły się wierzby. 
Naprzeciwko, za wielkim stawem, 
przez który biegnie ku bramie gro­
bla — Czemierniki. Z przeciwnej 
strony dworu — gąszcz zarosłego 
parku. 2*a drzew tu i  ówdzie widać 
wały i  mury otaczające budowlę.

Nie ulega wątpliwości, że dwór 
czemiernicki jest bardzo cennym i 
ciekawym zabytkiem polskiego rene­
sansu, jednak może nie on jest tu 
największą osobliwością, a właśnie 
te fortyfikacje. Gdy się patrzy na nie 
zza stawu, wyglądają całkiem oka­
zale. A jednak Komornicki1 pisze: 
długie ceglane kurtyny przerywane 
małymi strzelnicami do ręcznej broni, 
nie wykazują niczego godniejszego

uwagi... Po czym po pobieżnych roz­
ważaniach konkluduje: ...iortyiikacje 
te, zważywszy nadmierną długość 
kurtyn, nieznaczną stosunkowo ich 
grubość i  małe wzniesienie nad ota­
czający je poziom, były raczej groź­
nym z wyglądu ogrodzeniem słyn­
nych pono ogrodów czemiernickichf 
niż poważną osłoną przed nieprzyja­
cielem.

I to jest bodaj jedyna dłuższa 
wzmianka o twierdzy czemiernickiej 
w naszej współczesnej literaturze2. 
Czy jednak wnioski Komornickiego 
są w pełni słuszne? Na to można by 
odpowiedzieć dopiero po dokładniej­
szym zapoznaniu się z tymi umocnie­
niami i rozważeniu ich wartości nie 
z punktu widzenia formy architekto­
nicznej, lecz — zasad sztuki fo rty­
fikacyjnej. Warto by twierdzę naj­
pierw zobaczyć. Zastąpi to ńa razie 
krótki opis.

OPIS O BW AR O W AŃ

Mają one w planie kształt niere­
gularnego czworoboku, który dwoma 
ścianami i połową trzeciej przypiera 
do wielkich stawów. Przy pozosta­
łych bokach zachowały się resztki

fos. W  narożu wysuniętym najbar­
dziej ku stawom znajduje się sam 
dwór, odcięty od całości osobną fosą.

Boki północny i zachodni (od sta­
wów) tworzą długie ceglane mury 
z ciekawymi załamaniami na 2/3 dłu­
gości, o których będzie jeszcze mo­
wa. Boki południowy i wschodni to 
jakby wielobok, opatrzony na czte­
rech załamaniach wysuniętymi naroż­
nikami, tzw. bastionami. Dla ułatwie­
nia dalszych rozważań nazwijmy je: 
bastion Bramny — przy bramie, W y­
soki — w najwyższym punkcie te­
renu, Hiszpański — bardzo, spłasz­
czony, czym przypomina bastiony 
szkoły hiszpańskiej i wreszcie Wod­
ny — przy stawie. Z nich tylko dwa, 
Bramny i Wodny posiadały sklepio­
ne kazamaty. Pozostałe wypełnione 
były ziemią, na co wskazuje zacho­
wany do dziś wal za bastionem W y­
sokim i przyległymi doń murami, 
opatrzony pochylniami do wytacza­
nia armat.

Wszystkie bastiony mają „oriony"( 
czyli „uszy", elementy bardzo rzadkie 
w polskiej fortyfikacji. Są to jakby 
przedłużenia murów czoła bastionu; 
wyjaśnia to najlepiej rysunek. Od 
strony zachodniej znajduje się brama 
z niską wieżą obserwacyjną oraz

sklepionymi wartowniami. Prócz niej 
umocnienia posiadają jeszcze jedno 
wyjście, tzw. „wycieczkę", czyli fu rt­
kę umożliwiającą dokonywanie nie­
spodziewanych wypadów. Mieści się 
ona w lewym barku bastionu Hisz­
pańskiego.

Zarówno bastiony, jak i kurtyny 
(mury między bastionami) opatrzono 
dwoma rodzajami strzelnic. Jedne — 
to przesklepione okienka kazamatów, 
drugie zaś, to wycięcia w koronie 
murów, tak skonstruowane, że umożli­
wiają strzelanie w promieniu 60°. 
W północno-zachodnim odcinku mu­
rów znajduje się natomiast strzelnica 
innego typu -— „kluczowa". Pozwala 
to przypuszczać, że ten odcinek muru 
jest starszy od reszty obwarowań.

Na tym można by opis skończyć. 
By Czytelnik mógł go jednak dobrze 
zrozumieć i przeprowadzić następnie 
wraz ze mną analizę fortyfikacji, 
trzeba mu najpierw podać

PEWNE W YJAŚN IEN IA

Zacząć trzeba oczywiście od naj­
prostszych. Obwarowania czemiernic- 
kie należą do stosowanych w wie­
kach X IV—XIX fortyfikacji „bastio-



3

i  Tak wygląda czemiernicki dwór 
Firlejów, gdy się nań spogląda z gro­
bli, Wszystkie zdjęcia i rysunki 

autora.

2 Brama wjazdowa czemiernickiej 
twierdzy. Dojazd do niej wiedzie 

przez groblę.

5 4

t 8.W0DMY

brama

B WYSOKi

B.BRAVW

3 Strzelnica barku i tzw. orion ba­
stionu Wysokiego, element niezwy­
kle rzadko spotykany w lortyiika- 

cjach polskich.

4 Plan czemiernickiej twierdzy wg 
S. Komornickiego z wykonanymi 
przez autora poprawkami i rekon­

strukcją wału i losy.

5 Bastion Wysoki, znajdujący się 
w najwyższym punkcie czemiernic- 

kich tortyiikacji.

ziemia



n o wy c hSk ł ad a j ą  się one zasadni­
czo z dwóch elementów: kurtyn 
i  bastionów. Jak wyglądają, najlepiej 
zobrazuje rysunek 3. Dlaczego przez 
czterysta niemal lat układ tych w ła­
śnie elementów był popularnym sy­
stemem obrony? Spróbujmy to wy­
świetlić. Zasada zestawienia bastio­
nów i kurtyn opierała się na prostych 
założeniach:

Jeżeli za murem ustawi się działo, 
to strzelnica umożliwi wprawdzie 
wgląd na przedpole, lecz równocze­
śnie ograniczy pole obstrzału. Po­
wstaje więc pewna przestrzeń, w  któ­
rą działo strzelać nie może —• pole 
martwe. Widać to wyraźnie na ry ­
sunku 4a. Gdyby dostał się w to pole 
nieprzyjaciel, działo nic nie mogłoby 
mu zrobić.

Martwe pole likw iduje ogień pro­
wadzony z barku bastionu. Jednak 
i  tutaj powstaje takie pole. Widać 
to na rysunku 4b. Usuwa je z kolei 
ogień artylerii lub broni ręcznej 
z przeciwległego barku (rysunek 4c). 
Takie rozwiązanie obrony poszcze­
gólnych elementów fortecy to do­
piero jedna strona zagadnienia. Nie 
wystarczy się bowiem tylko bronić, 
trzeba także atakować.

Ognie z bastionów i kurtyn speł­
niały również i to zadanie. Spróbuj­
my wyobrazić sobie sytuację na 
przedpolu fortyfikacji, już poza fosą. 
Strzelnice ograniczały obstrzał przed­
pola, widać to na rysunku 5. Działa 
kurtyny mogły oblegającego skutecz­

barków w polach e, f, g, wreszcie 
działa frontów bastionów w polach 
h, i, k, 1, Wszystko oczywiście pod 
warunkiem, że każde działo mogło 
strzelać w promieniu 60°.

Pola te przecinając się na wykre­
sie tworzą osobliwy deseń. W  syste­
mie bastionowym nie ma więc teore­
tycznie takiego miejsca na przedpolu, 
w które by działa twierdzy nie mogły

strzelać (rysunek 5). Co więcej — 
bardzo nieliczne (białe) powierzchnie 
ostrzeliwane są tylko z jednego 
miejsca. Zazwyczaj przedpole znaj­
duje się pod ogniem artylerii forte- 
cznej prowadzonym z dwóch (piono­
we kreski) lub nawet trzech (krata) 
różnych miejsc. Powierzchnie te znaj­
dowały się więc w tzw. „ogniu krzy­
żowym". Łatwo sobie wyobrazić, że 
pod takim obstrzałem trudno byłoby 
prowadzić prace oblężnicze.

Należy dodać także, że bastiony 
i kurtyny zwykle tworzyły zamknię­
te wielobokii mogące się teoretycz­
nie bronić z jednakową siłą na 
wszystkie strony. Wobec tyłu zalet 
fo rtyfikacji bastionowej nie można 
się już dziwić, że przez tak długi 
czas była podstawą wszystkich nie­
mal systemów obronnych.

Co to jest system obronny? Nazy­
wano tak zbiór prawideł, według 
których budowano twierdzę. Był więc 
np. system starowłoski, holenderski, 
wobanowski. Systemy zaś z kolei 
m iały różne lokalne odmiany, nazy­
wane „szkołami".

Po tych wyjaśnieniach możemy 
znowu powrócić do czemiernickiego 
dworu. Spróbujmy rozwiązać problem, 
czy jego obwarowania były praw­
dziwą twierdzą, czy tylko dekoracyj­
nym ogrodzeniem. W  tym celu musi­
my postawić dwa pytania: czy roz­
planowanie czemiernickich umocnień 
mogło sprostać regularnemu oblęże­
niu, a następnie czy elementy tej 
fo rtyfikacji mogły wytrzymać ogień 
artylerii oblężniczej. Najpierw odpo­
wiemy na

PIERWSZE PYTANIE

Ażeby ułatwić sobie analizę planu 
fortyfikacji, je j czworoboczny układ 
podzielimy na 4 fronty: wschodni, za­
chodni, północny i południowy.

Zacznijmy od przedstawionego na 
rysunku 6 frontu południowego. Skła­
dają się nań bastiony Bramny i W y­
soki oraz kurtyna( załamana w poło­
wie długości. Dlaczego długość kur­
tyny jest tak znaczna i dlaczego

nie razić w  polu a, b( c, d, działa

Rysunek (schemat) 4 b

Rysunek (schemat) 4 c

10 ziemia



załamano ją na zewnątrz? Na pozór 
jest to niezrozumiałe. Tu mała dy­
gresja: załamanie do wewnątrz było 
często w fortyfikacji stosowane, 
zwano je  „kleszczami'' lub z fran­
cuska „tenalami"; kleszcze takie 
umożliwiały prowadzenie ognia krzy­
żowego bez użycia bastionów. Jaką 
jednak korzyść mogło dawać zała­
manie na zewnątrz, rozpraszające 
ogień?

Sprawę wyjaśnia schemat rozłoże­
nia oijnia artylerii fortecznej przed­
stawiony na rysunku 6. Najpierw 
wady: dwa pola martwe przy we­
wnętrznych barkach bastionów (za­
znaczone czarno) oraz znaczne po­
większenie pól pozbawionych pokry­
cia ogniem krzyżowym (białe). Spo­
strzegamy jednak od razu, że naj­
większe z nich wypada akurat na 
taflę jeziora, ponadto zakres obstrza­
łu z kurtyny znacznie się powiększył 
(w porównaniu z rysunkiem 5). Co 
więcej, prawe pole pokryte trzykrot­
nym pgniem (krata) artylerii fortecz­
nej ogromnie się wydłużyło i głębo­
kim klinem wysunęło w przedpole!

A  już wręcz niezwykłą jak na 
ówczesne stosunki rzeczą był w tym 
układzie prawy bark bastionu Bram- 
nego. Jego konstrukcja umożliwiała 
ustawienie nawet 4 dział: 1—2 w ka­
zamacie i 2 na wale. W  jakim celu 
zgrupowano tutaj tak silną baterię, 
podczas gdy pozostałe bastiony mo­
gły pomieścić tylko 1—2 armat? Otóż 
na skutek poszerzenia barku, a prze­
de wszystkim załamania kurtyny na 
zewnątrz uzyskano bardzo głęboki 
wgląd w przedpole fortecy. Przypo­
mina to „tradytory" stosowane w 300 
ła t później.

Bastiony czemiernickie wyraźnie 
dostosowane są do warunków tere­
nowych, a trzeba pamiętać, że w XVI 
i X V II wieku trzymano się przeważ­
nie schematów, nie licząc się z kon­
figuracją terenu. Bastion Bramny, 
zewsząd otoczony szeroko rozlaną 
taflą stawu, mniej narażony jest na 
bliski ogień artylerii. Posiada kaza­
maty — a więc nastawiony był na 
walkę z bliska. Natomiast Bastion 
Wysoki, szczególnie wysunięty pod 
ogień oblegającego jest silnie roz­
warty (co wzmacnia jego konstruk­
cję) i wypełniony ziemią.

Przejdźmy do przedstawionego na 
rysunku 7 wschodniego frontu umo­
cnień. Tylko od tej strony można 
było przeprowadzać regularne oblę­
żenie, front ten był więc szczególnie 
starannie ufortyfikowany. W załama­
nie kurtyny wprowadzono jeszcze 
jeden bastion, którego równoległy 
do kurtyn front powoduje silne 
spłaszczenie całego elementu.

Jaka więc była rola tego bastionu, 
skoro jego front powtarza linię kur­
tyn? Chodziło o zlikwidowanie pól 
martwych przy barkach bastionów, 
a więc usunięcie wady frontu połud­
niowego. W  konsekwencji spowodo­
wało to zagęszczenie i pogłębienie, 
pól krytych trzykrotnym ogniem 
krzyżowym (krata) a zmniejszenie 
pól ostrzeliwanych tylko ogniem pro­
stym (białe pola).

■ Rysunek 8 wyjaśnia, co się dzieje 
na styku frontów południowego i 
wschodniego, naprzeciw bastionu W y­
sokiego, najbardziej narażonego na 
ataki wroga. Na pozór sytuacja przed­
stawia się tutaj nieco gorzej. Do 
istniejącego pola martwego przy bar­
ku dochodzi drugie (czarne) przy na­
rożu bastionu, oraz niewielkie pole

pozbawione ognia krzyżowego. Wza- 
mian za to powstają jednak dwa 
duże pola, na których krzyżuje się 
ogień nie z trzech, a z czterech róż­
nych punktów fortecy (krata obwie­
dziona grubo).

Twórca fortyfikacji przekładając 
więc obronę ofensywną (przedpola) 
nad pasywną (fosy) starał się jak 
najbardziej uaktywnić obronę.

Inaczej rozwiązano dwa pozostałe 
fronty: północny i zachodni, z natury 
zabezpieczone wielkim i stawami. Za­
stosowano tutaj mianowicie „pilę", 
zwaną z francuska „cremaillere". Dłu­
gie, proste fronty umożliwiają strzela­
nie z dział na wprost, zaś barki „p iły " 
zabezpieczają w pewnym stopniu 
krzyżowanie ognia i obronę z bliska. 
Fronty te były naturalnie bez porów­
nania słabsze, ale wystarczające w 
dogodnych warunkach terenowych.

Dwór znajduje się w narożu, w 
najbezpieczniejszym miejscu fo rty fi­
kacji. Twórca warowni nawet i  tu 
nie zapomniał o obronie i oddzielił 
dwór od reszty warowni fosą. Tym 
sposobem stał się on niejako ostat­
nią ucieczką obrońców, jakby nowo­
żytnym donżonem. Należałoby teraz 
z kolei odpowiedzieć na

DRUGIE PYTANIE

Przypomnijmy je: czy umocnienia 
dworu czemiemickiego mogły wy­
trzymać ogień artylerii oblężniczej? 
Grubość muru kurtyn i bastionów 
wynosi ponad metr u góry, dołem 
zapewne dochodzi do dwóch metrów. 
A  więc jako oszkarpowanie ziemnego 
wału inur ;est wystarczająco gruby.

Dzisiaj co prawda mógłby ktoś 
wziąć niektóre odcinki murów za 
zwykłe ogrodzenie. Przy bastionach 
Bramnym, Hiszpańskim i Wodnym 
wał ziemny zniesiono, zostały tylko 
mury, dawne umocnienie nasypu. 
Przy bastionie Wysokim wał zacho­
wał się w pełni i o sile jego świad­
czą wymiary: dołem ok. 10 metrów, 
górą ok. 5—6. A  więc nie może być 
już wątpliwości, że jest to regularny 
wał forteczny. Gdy porównamy jego 
wymiary z obwałowaniami innych 
prywatnych twierdz polskich, okaże 
się, że nie były od nich wcale gorsze. 
A więc nie ulega wątpliwości, że 
mury i  wały czemiernickie zdolne 
były przeciwstawić się regularnemu 
oblężeniu.

Z walami nierozerwalnie związana 
jest fosa. Fortyfikacje Czemiernik 
i  tak z trzech stron otoczone były 
wodą, więc fosę założono tylko przy 
froncie wschodnim i częściowo po­
łudniowym. Zachowane resztki pozwa­
lają stwierdzić, że miała ona dołem 
ok. 8 metrów, a u góry około 12 me­
trów szerokości. Głębokość mogła 
prawdopodobnie zasłonić około 2/3 
wysokości wału. Czy przed fosą była 
tzw. kryta droga — trudno dziś do­
ciec.

KRÓTKIE W N IO SKI

Przede wszystkim trzeba stwierdzić, 
że Czemierniki to prawdziwa twierdza 
i  to nie byle jaka w swoim rodzaju. 
Świadczy o tym już samo usytuowa­
nie fortyfikacji w oparciu o wielkie 
stawy. Mówi o tym także umieszcze­
nie umocnień w poprzek lekkiego 
stoku, pochylonego ku twierdzy, co 
umożliwia wspaniałą obserwację 
ewentualnych robót oblężniczych.

O dokładnym przemyśleniu samego



planu umocnień świadczy doskonale 
przystosowanie ich do warunków te­
renowych, co przejawia się w użyciu 
różnych frontów. Dodajmy jeszcze, 
że od najbardziej zagrożonej strony 
fortyfikacja była najmocniejsza, a bu­
dynek mieszkalny znalazł się w naj­
bezpieczniejszym miejscu. Na uwagę 
zasługuje także fakt, że główny na­
cisk położono na obronę przedpola, 
a nie murów.

Dwa na pozór drobne elementy 
czemiernickiej twierdzy szczególnie 
wyróżniają się oryginalnością po­
mysłu: prawy bark bastionu Bram- 
nego i bastion Hiszpański. Moim zda­
niem, stanowią one istotny wkład w

sąsiednich bastionów. Spełniał więc 
rolę tak zwanego „kojca", będąc 
równocześnie rodzajem bastionu. 
Można by go więc uznać za coś po­
średniego między „piatta forma" (sta- 
rowłoskim bastionem pomocniczym 
o płaskim froncie)( a bastionem szko­
ły  hiszpańskiej.

W końcu pozostają do roztrzygnię- 
cia

TRZY PROBLEMY
Oto one: do jakiego systemu nale­

ży twierdza i kiedy została zbudo­
wana, kto ją projektował i wreszcie 
czy podobne twierdze są jeszcze w 
Polsce? Niełatwo będzie rozwiązać te

ku X V II wieku, ponieważ wtedy 
właśnie występują w Polsce fo rty fi­
kacje systemów nowowłoskich. Opie­
rając się na napisie nad bramą 
twierdzy: dla swojej i swoich wygody 
i  bezpieczeństwa... można by przyjąć 
podaną tam datę 1622 za rok powsta­
nia fortyfikacji. Niestety, słowo secu- 
rita ti (w oryginalnym łacińskim 
brzmieniu napisu) znaczy zarówno 
bezpieczeństwo, jak i spokój i bez­
troska. Choć więc jest bardzo praw­
dopodobne, że twierdza wraz z bra­
mą powstała w roku 1622, mniej wię­
cej w  okresie budowy dworu — nie 
jest to jednak pewne.

Kto był budowniczym fortyfikacji?

Historię polskiej fortyfikacji.
Pierwszy z tych elementów jest 

niejako prototypem późniejszego 
„tradytora" (o czym już była mowa) 

czyli urządzenia pozwalającego ostrze­
liwać z ukrytego miejsca dalekie 
przedpola fortyfikacji. Dużą oryginal­
nością odznaczał się też bastion Hisz­
pański. Zasadniczym jego przezna­
czeniem była obrona fosy i barków

problemy — spróbujemy uczynić to 
przynajmniej częściowo.

Stosunkowo krótkie kurtyny, ob­
szerne i spiczaste bastiony, zastoso­
wanie orionów i tendencja do geo- 
metryzacji planów wskazują na sy­
stem nowowłoski, stosowany w Ita lii 
w drugiej połowie XV I wieku. Nale­
żałoby więc czas budowy twierdzy 
umiejscowić w końcu XV I lub począt­

Nie udało mi się znaleźć żadnych 
informacji. Musiał to być z pewnością 
zdolny fortyfikator, doskonale znają­
cy swój fach. Być może był to któ­
ryś z licznych włoskich mistrzów 
działających podówczas w Polsce. 
Który z nich jednak — trudno dociec.

Wreszcie ostatni problem. Nie znam 
na terenie Polski twierdzy podobnej 
do Czemiernik ani z autopsji, ani z l i ­

teratury. Inne twierdze systemów 
włoskich, jak Zamość, Wisłoujście, 
Kostrzyń były fortecami w  skali pań­
stwowej znacznie większymi od Cze­
miernik. Zdaje się więc( że w „kla­
sie", jakby można powiedzieć, 
twierdz prywatnych, Czemierniki w 
systemie nowowłoskim nie mają w 
Polsce odpowiednika.

Stan badań nad historią fortyfika­
c ji w Polsce i brak publikacji na ten 
temat — oto przyczyny tego, iż nie 
możemy na razie powiedzieć zbyt 
wiele. Mam jednak nadzieję, że po­
stęp w tej zaniedbanej gałęzi wiedzy 
kiedyś pozwoli bardziej wyczerpują­
co odpowiedzieć na postawione tutaj 
pytania. Dziś w każdym razie może­
my stanowczo stwierdzić, że fortyfi­
kacje Czemiernik to nie „groźne z 
wyglądu ogrodzenie ogrodów” , ale 
prawdziwa, rzadkiego rodzaju i nie­
zwykle interesująca twierdza polska. 
Nie były więc przesadą słowa 
M. Głoskowskiego, poety, który p i­
sał w roku 1643:

Więc gdy nie dbają na groty i luki 
Niech się szanc na szanc przeciwny

/zasadzi,
A jeśli oni w swe utają działa,
Będą też u nas lepsze i  bez mała.

Trzeba powiedzieć jeszcze jedno: 
podobnie jak i inne zabytkowe twier­
dze, tak i czemiernicka sypie się w 
gruzy i może nie doczekać czasu, kie­
dy stan badań naukowych uzna ją 
za pełnowartościowy zabytek kultury 
narodowej.

Pałac Firlejów w Czemiernikach w i­
dziany od strony parku.

P R Z Y P I S Y

1 K om orn ick i Sv D w ory murowane w Ma- 
łopolsce z czasów Odrodzenia, Prace K om is ji 
H is to r ii Sztuki, tom V , zesz. 1, K raków  1930.

2 K ró tka  wzm ianka o tw ie rdzy  czem ier­
n ic k ie j zna jdu je  się również w książce. 
J. Zachwatow icza Twierdza Zamość, ewolucja
ło r ly l ik a c ji, W arszawa 1936.

Tw ierdza Szerokość Grubość
ko rony w ału om urowania

C zem iernik i oko ło  5—6 m około  1 m
Danków ,, 6 m ,. 0,9— 1 m
W iśnicz .. 8 m ,, 1,2—2 m
Łodygowice n 9 m brak
Krzepice p. 10 m brak
Zamość ip 15 m około  3 m

GALWANIZACJA
W I W I S E K C J A
REINKARNACJA

• DOKOŃCZENIE .

którzy? Pewne jego przejawy, jak 
ochrona zabytków, akcja popularyza­
cyjna, działalność wydawnicza istniały 
cały czas, kontynuowane przez sta­
rych, zasłużonych działaczy pod prze- 
lakierowanym szyldem, choć wyprane 
z uczuciowości i  patriotyzmu, na któ­
re „n ie  było klimatu". Najgorzej było 
z regionalizmem, jak się wydaje, ce­
lowo zacieranym. i; zwalczanym przez 
tzw. „czynniki".

— Zgoda. Powiedzmy więc, że do­
konuje się prób wskrzeszenia nie 
tyle samego krajoznawstwa, ile daw­
nych jego torm. Czy pomoże 600-ty-

sięczny prąd, etaty, biuletyny, instru­
ktorzy — gdy chodzi o odtworzenie 
lorm przeżytych? Gdy skończy się 
prąd pieniężnej elektryki — drgawki 
ustaną.

— Naszym zdaniem pański pesy­
mizm jest bezpodstawny. Gdyby PTK 
istniało bez przerwy — / tak niewąt­
pliwie tormy jego działania ulegały­
by modytikacjom lub nawet radykal­
nym przemianom. Życie płynie. 
W rzeczywistości chodzi w tej chwili 
nie tyle o definicje, ile o nowe for­
my organizacyjne dla mchu, istnie­
jącego od kilku  lat w rozproszeniu.

Nie ma potrzeby galwanizowania rze­
komych zwłok czegoś, co żyje nadal. 
Ze snu natomiast można obudzić 
ukłuciem szpilki, co niniejszym stara­
my się uczynić.

Na szczęście krajoznawstwo jako 
ruch nie jest pojęciem abstrakcyj­
nym. Są ludzie — działacze starzy i 
młodzi, drobne ugrupowania prowin­
cjonalne. Teoria? Plany pracy? Istnie­
ją prawdopodobnie setki, jeśli nie ty­
siące. Krajoznawstwo jest pojęciem 
bardzo szerokim, mieści więc w so­
bie rozległą skalę różnorodnych zain­
teresowań i kierunków działalności,
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Kominy ze słomy

(u góry) Na obrazie Norblina 
„ Chłopka lubelska" widzimy 
na drugim planie chałupą z ty­
powym słomianym kominem.

(z lewej) Rysunek wyjaśniają­
cy konstrukcją słomianego ko­

mina.

(obok) Komin ze słomy posia­
da przedstawiona na zdjęciu 
chałupa ze wsi Świątniki koło 
Sandomierza, licząca około 

200 lat.

to jeden z ciekawszych reliktów bu­
downictwa ludowego. Chata posiadająca 
taki komin bystrzejszemu obserwato­
rowi od razu rzuca się w oczy. Komin 
bowiem ze słomy nie odcina się tak 
ostro od dachu jak murowany, a w wy­
padku występowania kalenicy1 często 
przypomina duży garb.

Konstrukcja komina ze słomy jest 
niezmiernie prosta. Składa się on ze 
szkieletu wykonanego z czterech lekko

Komin nadaje się do użytku, skoro 
.tylko glina podeschnie. W  miarę upły­
wu czasu glina wypala się coraz bar­
dziej. Konstrukcja — na pozór słaba —• 
odznacza się jednak znaczną wytrzyma­
łością. Mieszkańcy wsi Świątniki w po­
wiecie sandomierskim, którzy przed 
wojną zatrudnieni byli przy rozbiórce 
pewnej starej chałupy, do dziś wspo­
minają z jakim trudem przyszło im 
rozbió jej „słomiany komin“ .

Kominy ze słomy występowały daw-

pochylonych. ku sobie żerdzi, połączo­
nych w górze poprzeczkami, oraz ze 
słomianych ścian. Do budowy ich uży­
wa się długich powróseł, grubo oble­
pionych gliną dla ochrony przed 
ogniem. Powrósłami okręca się szkie­
let tak szczelnie, by nie zostawić szpar 
i otworów. Następnie glinę rozmazuje 
się rękoma, wyrównując w ten sposób 
mniej więcej grubość ścian, a zarazem 
zalepiając pozostałe szczeliny.

niej pospolicie prawie w całej Pol­
sce — z wyjątkiem obszarów górskich,, 
oraz okolic, z których wyparły je ko­
miny murowane. Obecnie reliktowo za­
chowały się gdzieniegdzie na wschód od 
Wisły. Na lewym je j brzegu należą te 
kominy do wyjątkowych okazów spoty­
kanych wyłącznie w najstarszych do­
mach. Tak np. we wspomnianych 
wyżej Świątnikach znalazłem już tylko 
dwa. Jeden — na chacie liczącej ok.

200 lat, należącej do Andrzeja Dra­
gana. Nie udało mi się natomiast usta­
lić bliżej wieku drugiej, również bar­
dzo starej chaty, wyposażonej w ko­
min tego typu.

W  niektórych okolicach, jak np. na 
Kaszubach, omawiane kominy wystę­
pują w formie szczątkowej. Ze słomy 
wykonuje się tu jedynie ich górną 
część — dolna jest w pobliżu paleni­
ska murowana.

Kominy ze słomy stanowią przykład 
idealnego przystosowania się ludowej 
techniki budowlanej do najtańszych 
materiałów (słoma, żerdzie, glina), o 
które łatwo w każdym gospodarstwie.

JANUSZ KAMOCKI

1 Kalenicą zwie się grzbiet dachu sło- 
mianego oblepiony gliną.

zgodnie z tym/ cośmy powiedzieli o 
różnych zapatrywaniach na istotą 
krajoznawstwa. Niektóre ośrodki pro­
wincjonalne przetrwały okres olicjai- 
nego letargu 1950—56 w niezłej for­
mie i dziś wykazują zdumiewającą 
prężność. Tak więc w te ośrodki, jeśli 
dalej tkwimy w przenośniach, wcie­
liła  się jakby „dusza" krajoznawczej 
idei PTK.

— A więc — przerwał nam Przy­
jaciel — nie wasze Towarzystwo pro­
wadzi pracą krajoznawczą, a poszcze­
gólni ludzie na własną ręką w lak 
zwanym łaskawie „terenie", czyli na

prowincji. Równie dobrze mogliby 
to robić, nie należąc do PTTK, bądź 
też pod inną firmą. Nowe harcerstwo 
kładzie silny nacisk na krajoznaw­
stwo, choć i  tam jest również wiele 
„prywatnej in icjatywy", Albo szkol­
ne koła krajoznawcze, niegdyś chlu­
ba PTK. Czytałem ostatnio, że istnieje 
dziś 1500 kół krajoznawczych w szko­
łach — poza PTTK. Trochę ta liczba 
za piękna i  za okrągła. To nieważne. 
Wniosek jest taki: nie macie w PTTK 
atrakcyjnego programu ogólnego, nie 
macie nowoczesnej metodyki.

— Oczywiście. może Pan mieć ra­

cję. Stara koncepcja nie chwyta. Ge­
neralnym programem nie może być 
zrodzona w pałacowych warunkach od­
wetowa tendencja do zdławienia tury­
styki przez tzw. „treść krajoznawczą". 
Nowa koncepcja — jak już mówili­
śmy — istnieje w rozproszeniu. Dla 
głosów w tej sprawie otwieramy try­
buną — łamy „Ziemi". Wiemy oczy­
wiście doskonale, że młodość myśli 
nie jest bynajmniej zależna od wieku.

Spisując tę rozmową w dobrej 
intencji przejaskrawiliśmy skrajność 
poglądów. Oto materiał do rozważań. 
Niejednemu czytelnikowi — przeciw­

nikowi lub zwolennikowi pesymi­
stycznego Przyjaciela, przyjdzie do 
głowy celny argument lub inna myśl 
szczęśliwa, czego i  sobie życzymy.

PRZEMYSŁAW BURCHARD 
JANUSZ GRZYBOWSKI

W następnych numerach ZIEMI — 
dalsze rozmowy z naszym starym i 
wypróbowanym przyjacielem. Cze­
kamy na uwagi o pierwszej i  prosimy 
o nie.
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Nieznany widok Siewierza z pierwszej po­
łowy XIX  w. zatytułowany „Prospekt 

z Przyjazdu od Olkusza do Siewierza".

MARIA LECHOWSKA

S iew ierz  m ia s te c z k o  rze m ie ś ln ik ó w

„W  Im ię Twoie Jezu Naysłodszy Panie Amen. A kta  Cechu 
Garncarskiego M iasta Siewierza za Prezydentycy Panów..." — 
rozpoczyna się założona w  1818 r. księga cechu garncarzy z Sie­
wierza. A  dalej, na zetlałych od starości i w ilgoc i kartach czy­
tamy, że:

„W  roku Panskym 1818 Dn Trzydziestego Miesiąca Marca Na- 
stąpieło Rozłączenie Od Cechu Krawieckiego Cechu Garncar­
skiego Poniewasz W  Im ieniu Nayiaśnieyszego Aleksandra I-o 
Cesarza Wszechrossyi i  K ró la  Polskiego etc etc Namiestnika 
Królewskiego Radzce Stanu chcąc przez Uporządkowanie Rze­
m iosł w  Królestw ie Polskim przyłożyć się do ich wzrostu..."

I tak dalej, i dalej. Staranne, pełne ozdobnych zawijasów p i­
smo pierwszego protokolanta sprzed 139 la t wkrótce ustępuje 
narastającym z roku  na ro k  coraz to nowym zapiskom braci 
cechowej, kreślonym  przeważnie drżącą i  niewprawną ręką. Aż 
wreszcie gdzieś na przełomie dziewiętnastego i dwudziestego 
stulecia zapiski w  księdze się kończą. Kończą się ja k  i  cały 
cech garncarzy siewierskich, z biegiem la t przeradzający się 
coraz bardzie j w  czysto re lig ijne  bractwo. W  drewnianym 
skarbcu cechowym, przechowywanym pod łóżkiem w  domu 
syna ostatniego cechmistrza, obok zapleśniałej księgi cechowej 
walała się garść rachunków, a w  półskrzynku — małym, bocz­
nym  schowku o podwójnym  dnie — tk w ił p lik  papierowych ru ­
b li carskich. Tyle  zostało pamiątek po zmarłym cechmistrzu 
ginącego cechu. Syn jego —  drobny, zabiedzony staruszek — 
jakoś niew ie le pamięta z dawnych tradyc ji cechowych.

Od ja k  dawna istn ie je garncarstwo w Siewierzu —r trudno 
ustalić, z p ro toko łu  cechowej księgi dow iadujem y się bowiem 
ty lk o  o istn ie jącym  tu  już przed rokiem  1818 cechu garncarsko- 
kraw ieckim . Na temat przeszłości jednak księga m ilczy. O l i ­
czebności natomiast tute jszych garncarzy w  X IX  wdeku świad­
czą spisy m ajstrów  i czeladników obejmujące dziesiątki na­
zwisk. Oarncarzy w  Siewierzu było  więc w ielu. Zawód najczę­
ściej dziedziczono z ojca na syna. Oprócz swego warsztatu każ­
dy  praw ie garncarz posiadał kawałek ziemi, k tó ry  upraw iał. 
A le  pod koniec X IX  w ieku zaczyna być garncarskiej braci ce­
chowej ciasno w  rodzinnym miasteczku. Coraz trudn ie j konku­
rować z żelaznymi naczyniami fabrycznym i. Coraz ciężej o k l i ­
enta. Czyż można się przeto dziw ić jednemu z nich, że znalazł­
szy nowe pokłady doskonałej g liny  garncarskiej, ta ił zazdro­
śnie swe odkrycie  kopiąc i transportując surow iec nocami? Na 
n ic się to zresztą nie zdało. Odkrywca, systematycznie śledzony 
przez innych  garncarzy, u jaw n ił wreszcie miejsce cennych po­
kładów. A le  i to niew iele pomogło garncarzom z Siewierza. 
Dochód z w yrobu  garnków coraz bardziej nie wystarczał na za­

spokojenie w ydatków  pierwszej potrzeby. Konkurencja fab ryk  
rosła. I  chociaż ludzie nadal z zazdrością m ów ili o garncarzu, że 
„z  b łota narobi złota", to równocześnie jednak za jadąęym na 
ja rm ark  wozem gamcarza-biedaka w o ła li ironicznie, że oto je - 
dzie „hono row y”  rzemieślnik, k tó ry  się po spadający na ziemię 
tow ar nie schyla.

Dziś czerwone, skąpo i  oszczędnie muśnięte glazurą naczynia 
6 siew ierskich garncarzy, wytoczone w  ciemnych, wiecznie w il­
gotnych warsztatach w ędrują  od czasu do czasu na w ystaw y 
sztuki ludowej. Znaleźć w ięc można na takich wystawach trady­
cyjne bańki siewierskie i m niej już  zgoła tradycy jne  flakon ik i 
zdobne „od  parady" b ia łym  wężykiem. Na codzień rob i się tu 
jednak wyłącznie proste, szorstkie doniczki ogrodnicze. Bo te 
można dziś n a jła tw ie j sprzedać. I  chyba na tym  banalnym na­
czyńku zakończy się twórczość siew ierskich garncarzy.

Los garncarstwa siewierskiego to ty lko  jeden z przejawów 
o w ie le  szerszego i powszechniejszego upadku dawnych trady­
cy jnych  ośrodków rzemieślniczych w  Polsce, pracujących na 
potrzeby otaczających ich wiosek. Siewierz b y ł właśnie takim  
ważnym ośrodkiem w ytw órczym  dla swego regionu. Dziś brzmi 
to  może mało przekonywająco w  uszach kogoś, k to  tu p rzy je - 
dzie autobusem z Katow ic lub Częstochowy i kto przejdzie 
piaszczystymi, n ie w ybrukow anym i uliczkam i. Obsiadły te u li­
czki po obu stronach szpalery drewnianych, parterowych ruder 
k ry tych  z m iejska papą. Tu i ówdzie szczerzą zęby nie o tynko­
wane dom ki-potw ork i o oszczędnościowych kształtach, zbudo­
wane chyba z przysłow iow ych „trzynastu  cegieł". To pierwsze 
zwiastuny nadciągającego od strony Śląska uprzem ysłowienia.

M iasteczko uderza zaniedbaniem i martwotą. M ała mieścina — 
nawet nie powiatowa. A le  nie można zbyt pochopnie sądzić Sie­
wierza po jego dzisiejszych rozmiarach. Oto np. na niem ieckiej 
mapie europejskich połączeń pocztowych z 1856 r. Siewierz f i ­
guru je  jako  przystanek dyliżansów pocztowych, gdy tymczasem 
na te j samej mapie daremnie szukalibyśm y dzisiejszej na wschód 
od Siewierza położonej s to licy  pow iatu — Zawiercia, ani nie 
znaleźlibyśm y sto licy województwa — Katowic.

B y ł sobie tedy ów dziewiętnastowieczny Siewierz — dawna 
stolica księstwa —  prawdziwą stolicą rzemiosła dla swojej oko­
licy . OdTębne własne cechy m ie li tu  nie ty lk o  garncarze i k raw ­
cy. ale również kowale, rymarze, szewcy, powroźnicy, bedna­
rze, rzeźnicy i tkacze... Ba, do dziś Siewierz szczyci się tradycją 
posiadania jeszcze ponoć w X V II I  w ieku  odrębnego cechu z ło t­
niczego. I podobno można oglądać w  siew ierskim  kościele mon­
strancję wykonaną ongiś przez m iejscowych złotników .

•Jeszcze w n iezbyt odległych czasach, k tó re  dobrze pamiętają

14 m



starzy siewierzanie, zupełnie inaczej tu  bywało. Dwa razy 
w  miesiącu urządzano w Siewierzu w ie lk ie  jarm arki. W  takich 
dniach miasteczko ro iło  się od tłum ów zjeżdżających tu z całej 
okolicy. Pod obszernymi podcieniami drewnianych domów ota­
czających przed I wójną światową siew ierski rynek  w ystaw ia li 
swe w yroby m iejscowi rzemieślnicy, garncarze szczycący się 
tym , że nie robią (i „n ie  ro b ili n igdy") takich brzydkich siwych 
garnków ja k  ich konkurenci ze Szczekocin; kowale handlują­
cy wozami o m isternie stemplem zdobionych okuciach; stolarze 
wytaczający z warsztatów szeregi sosnowych skrzyń, jaskrawo 
m alowanych „od  rę k i" w kw ia ty  i ptaki, i inni. Słowem całe 
miasteczko. A le  ruch liw i siewierzanie ani m yśle li ograniczać się 
do handlu swymi wyrobam i na miejscu. Jeszcze w  pierwszych 
dziesiątkach X X  w. np. wozy siew ierskich stołaTzy wyładowa­
ne skrzyniami., kufram i i lichym i sosnowymi łóżkam i przyby­
w a ły  regularnie co ja rm ark do pobliskich Żarek słynących 
z szewstwa i garbarstwa, do W olbrom ia, te j regionalnej „s to ­
lic y  szewców", a także do uprzem ysłow ionych miast Zagłębia — 
do Będzina, Sosnowca i Dąbrowy Górniczej. Tu jednak k lien t 
byw ał wybredny. Mieszkaniec okręgów przemysłowych, pracu­
jący, jeś li n ie stale, to przynajm niej sezonowo w  kopalniach, 
hutach, na kolejach i we wszelkiego rodzaju fabrykach, gardził 
pstro m alowanym i skrzyniam i. Żądał mebli „podług miejskiego 
fasonu". Kupował k u fry  lub skrzynię o sprytnie ponabijanych 
listwach im itu jących szuflady. Taka skrzynia od biedy mogła 
udawać przedmiot ich marzeń —  prawdziwą komodę. W  ten 
to bowiem sposób obrotn i stolarze z Siewierza starali się uczy­
nić zadość m iejskim  aspiracjom zagłębiowskiej k lien te li.

DaVme wspomnienia o m in ionej świetności rzemiosła i stare

chlusnął w oczy roztopionym  ło jem  z kaganka i um knął ku  pru- | 
skie j granicy. Jak wreszcie po w ie lu  latach nasz kow al pow ró­
c ił w  te strony, osiadł w  Siewierzu i —  a jakże —  nawet ma­
ją tku  się dorobił, p ierwszy rozpocząwszy w  te j oko licy  w yrób 
żelaznych pługów i sieczkarń. Tej to bowiem „trudne j i wcale 
nie ła tw e j, panie, sztuki" nauczył się w  dalekie j Bawarii.

Może to i prawda, że po likw id a c ji poszczególnych cechów 
rzemieślniczych w okresie m iędzywojennym  akta ich poginęły. 
A le  czy wszystkie? Czy nie tkw ią  przypadkiem niepotrzebne i 
i zapomniane np. w  pow iatow ym  archiwum  w  Zawierciu? A  może 
część z nich do dziś pleśnieje w  rup ieciarn i które jś z rzemieśl­
niczych rodzin siew ierskich jak  owe zapiski cechu garncarskie­
go? Tymczasem właśnie te dokumenty mogą mieć nieocenioną 
wprost n iekiedy wartość dla etnografa i badacza h is to rii gospo­
darczej te j części Jury.

A le  Siewierz to n ie ty lko  zagadnienie historyczne. Jak daw­
n ie j tak  i dziś mieszkają w  nim  ludzie. Obecnie po drewnianych 
podcieniach rynku  nie ma śladu. Zastąpiły je  mizerne partero- i 
we tub jednopiętrowe domki. Rzemiosło siew ierskie jakoś przy­
gasło, skurczyło się. I nie ty lko  chyba nowoczesny przemysł 
podciął rozw ój tego ośrodka wytwórczości i  handlu. Oto np. 
w  którym ś roku po ostatniej w o jn ie  zabroniono podobno odby­
wania tradycy jnych  jarm arków  w  miasteczku. Przeniesiono je 
do Zawiercia. Oczywiście po staremu handlowano w  Siewierzu, 
ty le  że ukradkiem, pokątnie. Tu n iew ie lk i stolik, zostawiony 
n iby  przypadkiem na u licy  pod okapem domu in form ow ał w ta­
jemniczonego klien ta  przybyłego z które jś z pobliskich wsi, że 
w  najbliższej bramie czekają nań szeregi łóżek, sto łków  i sza­
fek, malowanych tandetnie „pod kaukaski orzech” . Tam czuj-

Huiny zamku biskupów 

Fot. Tadeusz Przypkowski.

tradycje  żyją w  Siewierzu nadal. M im o iż są one n iew ątp liw ie  
mocno przesadzone i wyidealizowane w ustach starych m aj­
strów, ludzi steranych wiekiem, często schorowanych i nierzad­
ko zawiedzionych, warto ich posłuchać. W arto  chyba usłyszeć 
od starych m iejscowych kow ali dawne wspom inki o odległych 
czasach, k iedy to w o k o lic ^ y c h  lasach „p ław iono" p rym ityw ­
nym i sposobami rudę żelazną. A  już na pewno warto posłuchać 
h is to rii o kowalu WTyderce z pob liskie j Kuźnicy św. Jana, k tó ­
ry  w 1863 ku ł nocami broń~dla oddziałów powstańczych. Jak to 
p rzyby łym  po niego o zmroku z Będzina kozakom Wryderko

nie rozglądająca się w około  kobiecina dawała do zrozumienia, 
że w podwórzu można nabyć w  dużym wyborze w ik linow e  ko ­
b ia łk i. Cały ten handel jednak w  gruncie rzeczy b y ł __ ja k  się
obawiam — przejawem nędznej wegetacji.

Idąc w ybo istym i uliczkam i Siewierza raz po raz spostrzega­
m y wiszący nad drzw iam i m in ia turow y model trum ny, w ykona­
ny z dość makabryczną dokładnością —  szyld pracowni s to lar­
skich. (Trum ny to najpewniejszy rodzaj towaru, na k tó ry  zawsze 
jest popyt). N ie pozostaną one jednak chyba symbolem losów 
siewierskiego rzemiosła.

T R Y L O G I A
TATRZAŃSKA

Saysse-T obiczyka

„Trylogia Tatrzańska" składa się 
z trzech na pozór całkowicie odręb­
nych tomów, stanowiących jednak 
jednolitą, dopełniającą się koncepcję 
całości popularnej wiedzy o Tatrach 
i  Podhalu. Tom pierwszy „Pod wier­
chami Tatr" omawia historię przyro­
dy i ludu tatrzańskiego — tom dru­
gi „Na szczytach Tatr" opisuje obec­
ny wygląd Tatr w lecie, jego i  lorę 
i faunę, rzeźbę terenową, poszcze­
gólne łańcuchy, szczy/y i doliny, za­
gospodarowanie terenu, turystykę, ta­

ternictwo i alpinizm podziemny — 
tom trzeci „Tatry w śniegu" przed­
stawia piękno i grozę Tatr w śniegu 
i lodzie.

Pierwszy ukazał się w  listopadzie 
ub. roku nakładem wydawnictwa 
„Nasza Księgarnia", w  języku pol­
skim oraz w nakładach słowackim 
i  niemieckim, w  grudniu ub. r. wyda­
nych przez „Polonię". Tom drugi w 
polskim, niemieckim i czeskim wyda­
niu ukazał się w grudniu i styczniu 
195617 w nakładzie wydawnictwa

„Sport i Turystyka" — tom trzeci 
znajduje się już w realizacji drukar­
skiej „Sportu i  Turystyki".

Książki te nie są „albumami loto- 
graiicznymi", lecz „ilustracyjnymi 
dziełami popularnonaukowymi". Re­
cenzję tomu pierwszego zamieścili­
śmy w numerze 3/1957 „Ziemi", dru­
gi — omówimy niebawem, na trzeci 
na razie z niecierpliwością czekamy. 
Warto zaznaczyć, że „Pod wierchami 
Tatr" zniknęło z półek księgarskich 
szybko pomimo wysokiej cenv.



(obok) Autor zdjęć podczas nakręcania filmu z życia łabędzi na Mazurach.

(poniżej) Rybitwa wracająca do gniazda. Jej pisklęta chroni przed drapieżnikami
plamista barwa puchu.

(u dołu strony) Pisklę kaczki krzyżówki, żyjącej licznie wśród trzcin mazurskich
rezerwatów.

r
V J Z Y  PAM IĘTACIE BAJKĘ 
ANDERSENA O „BRZYDKIM  
KAC ZĄTKU ", HISTORIĘ ŁA^ 
BĘDZIEGO PISKLĘCIA W Y ­
CHOW ANEGO N A  W IEJSKIM  
PODWÓRKU? M A ŁY  ŁABĘDŹ 
BYŁ Z POW ODU SWEJ OD­
MIENNOŚCI POŚMIEW ISKIEM 
DOMOWEGO PTACTW A I 
KOPCIUSZKIEM WŚRÓD K A ­
CZEGO RODZEŃSTWA.

SĄ TAKIE  OKOLICE W  PÓŁ­
NOCNEJ POLSCE, GDZIE 
WSROD ZAROSŁYCH TRZCI­
N Ą  JEZIOR POBRATYMCY 
ANDERSENOWSKIEGO „K A ­
CZĘCIA" ŻYJĄ  OTOCZENI 
OCHRONĄ I OPIEKĄ CZŁO­
W IEKA. ŁABĘDZIE SĄ TU 
W ŁA ŚC IW Y M I M IESZKAŃ­
C AM I, A  WSZELKIE INNE 
STW ORZENIA — IN TRUZAM I. 
O PO W IAD A O TYM  N IN IEJ­
SZY REPORTAŻ.



ŁABĘDZIE
lecą ku mazurskim lęgow i­
skom wczesną wiosną, często 
jeszcze przed ca łkow itym  ustą­
pieniem lodów. Zimę spędzały 
u wybrzeży zachodniego Bał­
tyku  i Morza Północnego. Co 
roku powracają na te same 
miejsca. Poprawiają swe stare 
gniazda, lub budują nowe, jed ­
nak zwykle w pobliżu dawnych. 
Samiec rozpoczyna wówczas 
budowę k ilk u  gniazd. Samica 
wybiera z nich jedno i  staran­
nie wykańcza.

U w ite  z wodnej roślinności 
gniazdo łabędzie spoczywa na 
które jś z kęp, sterczących nad 
wodą lub k ry je  się w gąszczach 
przybrzeżnych moczarów. Sa­
miec otacza je  bezustannie 
czujną opieką i bron i obcym 
ptakom wstępu na dość rozle­
g ły  teren w okó ł lęgowiska. 
Gdy zbliża się jakieś niebezpie­
czeństwo ptak puszy się groź­
nie.' Rozdrażniony atakuje za­
dając n iezw ykle  silne ciosy 
skrzydłam i i dziobem. Dopiero 
z biegiem lat, w  miarę rozra­
stania się rodziny para starych 
łabędzi godzi się ze stałym 
zmniejszaniem terenu otacza­
jącego gniazdo. Z czasem gnia­
zda poszczególnych stadeł znaj­
dują się coraz b liże j jedno od 
drugiego.

Dobór par jest u łabędzi w ie ­
lo le tn i, prawdopodobnie nawet 
dożywotni. M łode łabędzie do j­

rzewają p łc iow o w  trzecim ro 
ku życia. M im o to zdarza się 
często, że już dwuletnie ptaki 
w iją  sobie gniazda, choć je ­
szcze nie składają w nich ja j. 
P isklęta łabędzie w yk luw a ją  
się po up ływ ie  m niej w ięcej 
35 dni. Niebawem matka spro­
wadza je  na wodę. Nad bezpie­
czeństwem rodziny czuwa w te­
dy  samiec, p łynący z ty lu  
stada.

Smukła długa szyja — ty le - 
kroć opiewana przez poetów 
pozwala naszemu p takow i się­
gać dość głęboko pod wodę 
w poszukiwaniu żeru. Łabędzie 
lubią najbardzie j wody na ty le  
p ły tk ie , aby m ogły zbierać po­
żyw ienie z dna. C hwyta ją tam 
małże, żaby, k ijank i, traszki, 
a także małe rybk i. N ie gardzą 
ślimakami, owadami i wreszcie 
wodną roślinnością.

Łabędziom potrzebny jest 
spokój nie ty lko  w czasie za-

(u góry) Wykluwające się (poniżej) Na gumowej „ dinghy" (u dołu) Łąbędź-samiec płyną-
z ja j pisklęta łabędzia. docierali fotograiowie w na/- cy na „żaglu" ze skrzydeł.

odleglejsze zakątki rezerwatu 
wodnych ptaków.



kładania gniazd i  wysiadywa­
n ia ja j, lecz również przez cały 
okres wodzenia młodych, a w ięc 
aż do po łow y września. Spło­
szone stadko p isk lą t ła tw o się 
rozprasza. M łode, niedoświad­
czone ptaki podpływ ają w ów ­

czas do obcych rodzin łabę­
dzich. Przepędzają je  stamtąd 
czujne samce, nieraz zabijając 
zbłąkane p isklęta jednym  ude­
rzeniem skrzydła lub dzioba.

Oprócz łabędzi dzikich żyją 
także w  Polsce łabędzie hodo­

wane. W  takich krajach, gdzie 
hodowla tych  ptaków  istn ia ła 
od dawna, spotyka się jeszcze 
trzeci rodzaj —  łabędzie zdzi­
czałe. M łode bowiem hodowane 
w  n iew o li p taki jesienią szy­
ku ją  się pod w pływ em  in ­
stynktu  do odlotu na zim ow i­
ska, wzorem swych dzikich ku ­
zynów. Zdarza się, że nie do­
pilnowane należycie ptaki gre­
m ialnie opuszczają farm y ho­
dowlane, by n igdy już do nich 
nie powrócić. Później jednak 
tak i zdziczały łabędź m nie j się 
boi ludzi od tych, które w y lę ­

g ły  się i w zrosły na wolności.
Dawniej te wspaniałe p taki 

wodne b y ły  w  Polsce o w ie le  
bardziej pospolite niż dziś. 
Świadczą o tym  wzm ianki 
w  starych zapiskach, a także 
wywodzące się od łabędzia 
liczne nazwy topograficzne. 
W  przetrzebieniu łabędzi po- 
poważny udział m ie li chciw i 
trofeów  m yśliw i. Dziś mazur­
skie lęgowiska stanowią ścisłe 
rezerwaty, a same łabędzie po­
zostają pod ochroną. Dzięki 
temu ich liczba pow oli wzrasta.

S. S.

fu góry z prawej) Zaniepokojone 
mewy krążą nad podpływającymi do 
ich gniazd „d inghy". Autorem rysun­
ku z prawej jest Szczepan Hennig.

RECENZJE

D R O G A M I  SKALNEJ Z I EMI

Książka wzbudziła duże zaintereso­
wanie. Świadczy o tym fakt, iż otrzy­
maliśmy kilka recenzji jednocześnie. 
Wybieramy z nich trzy, nawzajem się 
uzupełniające: historyka sztuki, czło­
wieka gór i historyka. Brakuje niewąt­
pliwie opinii etnografa, ale żaden z 
nich sie nie wypowiedział. My zaś sa­

mi chcielibyśmy podkreślić to, co 
stwierdził jeden z recenzentów: to jest 
książka nie dla wszystkich. Podczas gdy 
kolejne tomy tatrzańskiej trylogii
Saysse-7óbiczyka przemawiają do każ­
dego czytelnika, narzucają mu pewne 
myśli, działa ją , , choćby ktoś tekstu nie 
czytał, samym układem i doborem ilu­

stracji, książkę Staicha i Pieńkowskiej 
czytać będą tylko fachowcy lub poważ­
nie zainteresowani Podhalem amatorzy. 
Oddajemy glos recenzentom:

Mówi Marian KORNECKI, historyk 
sztuki:

„... Klucz zgrzyta wreszcie w bram­

ce prowadzącej do wnętrza. Mimo ciem­
ności widnieje w głębi ołtarzyk, zło­
żony z różnych figur, zawieszony ze­
schniętymi jesionami igliwia i papie­
rowych róż. Spoglądamy ras — drugi. 
porywamy na ręce niewielką figurkę 
Marii i wybiegamy na zewnątrz kapli­
cy. Wytworna, krucha, delikatna, uka-



żuje się naszym oczom jak zjawisko. 
Lekki konlrapost wdzięcznie przechylił 
je j drobną figurkę, ręce złożone z bo­
ku wprowadziły akcent kompozycyjny. 
Miękki skłon głowy dopełnia rytmu. 
‘Twarzyczka o wysokim, wypukłym czo­
le, maleńkich usteczkach i  nieco za­
dartym nosie obdarzona jest, mimo pe­

wnej dworskiej lalkowatości, niemałym 
wdziękiem, wynikającym z silnie ak­
centowanej asymetrii... Figurka kojarzy 
się na pierwszy rzut oka z rzeźbami 
z początku X V I wieku. Nie tylko spa­
dziste, wąskie ramiona wiążą rzeźbę z 
tradycją gotycką, lecz także twarzycz­
ka, niezmiernie bliska ideałom Stwo­

(poniżej) Późnogotycki posążek Matki 
Boskiej, znaleziony w przydrożnej kaplicz­

ce w Międzyczerwiennym,
Fot. W. Werner.

sza. Posążek musiał niegdyś stanowić 
część większej kompozycji, której miej­
scem powstania mogły być dwa ośrod­
ki: jeden na północy — to krakowski 
warsztat postwoszowski, drugi na po­
łudniu — to warsztat w Lewoczy zwią­
zany z rzeźbami ołtarza mistrza Pa­
wła.“

Takimi słowami opisują autorzy mo­
ment odkrycia cennej rzeźby późnogo- 
tyckiej. Znaleźli ją  w odosobnionej ka­
pliczce przydrożnej na szlaku wędrów­
ki Drogami Skalnej Ziemi. Zresztą nie 
jest to ustęp wyróżniający się szcze­
gólnie spośród kart kroniki wędrówki, 
obfitującej w coraz nowe odkrycia 
i wzruszenia artystyczne, dostępne wę­
drowcowi.

Wydawać by się mogło, że o sztuce 
i zabytkach Podhala, Spiszą i Orawy 
napisano już tak wiele, iż każda dal­
sza książka poruszająca to zagadnienie 
będzie albo powtarzała znane już spo­
strzeżenia i ustalenia, albo w znacznej 
mierze być musi kompilacją wiadomo­
ści opublikowanych. Temat ten posia­
da bowiem tak obfitą literaturę, jaką 
niewątpliwie nie może poszczycić się 
chyba żaden inny region. Dawno opra­
cowano poszczególne materiały doty­
czące najcelniejszych zabytków archi­
tektury, plastyki cechowej, budowni­
ctwa drewnianego czy wreszcie boga­
tej na tym obszarze sztuki ludowej: 
opublikowanie w r. 1938 opracowanego 
przez Tadeusza Szydłowskiego, słynne­
go tomu inwentarza zabytków sztuki 
powiatu nowotarskiego — wydawało 
się ostatecznie podsumowywać wysił­
ki badań naukowych z punktu widze­
nia historii sztuki.

Tymczasem tak nie jest. Autorzy 
książki na Podhalu, Spiszu i Orawie 
dokonują wielu odkryć o znaczeniu 
naukowym i zapowiadają ich obszer­
niejsze opracowanie. Ale nie tylko od­
krycia i opublikowanie licznych nie zna­
nych obiektów jest atrakcyjne dla hi­
storyka sztuki, lecz także uchwycenie 
wielu faktów, sygnalizujących tematy
0 nowej, nieznanej problematyce z za­
kresu tej dyscypliny. Niech za przykład 
posłuży choćby zagadnienie „Spiskiego 
XVIII-wiecznego warsztatu snycerskie­
go“ , którego świetne dzieła wypełnia­
ją wnętrza zabytkowych kościołów Nie­
dzicy, Frydmana, czy Łapsz Wyż­
nych — lub np. twórczość ludowego 
rzeźbiarza Wojciecha Kułacha z Glicza- 
rowa, rzeźbiarza świątków i ołtarzy, 
twórcy dotąd niemal bezimiennego, o 
bogatym dorobku artystycznym

Pojawienie się na kartach książki te­
go rodzaju interesującego materiału 
naukowego, podanego w przystępnej 
formie, w starannym opisie, o charak­
terze literackim świadczy, iż wartość 
naukowa publikacji tkwi nie tylko w 
wiadomościach podanych w suchej
1 beznamiętnej formie, w zwięzłym 
i bezosobowym wypowiadaniu zdań 
i twierdzeń, pozbawionych indywidual­
nego piętna autora. Tak napisana 
książka zbliża problematykę historii 
sztuki i opieki nad zabytkami do naj­
szerszych rzesz czytelników lepiej, 
niż uczyni to niejasna, ściśle naukowa 
publikacja. I w tym leży duża war­
tość dydaktyczna, popularyzatorska i 
propagandowa książki.

Przeglądającemu materiał ilustra­
cyjny i czytającemu niebanalne opisy 
skarbów sztuki ludowej — świątków — 
nasuwa się nieodparcie pytanie, dla­
czego historia sztuki, jako dyscyplina 
naukowa wykazała tak małe zaintere- 

- sowanie tą spuścizną artystyczną. Dla­

czego dopiero najnowsze prądy arty­
styczne doceniły plastyczny sens ludo­
wego prymitywu i właściwej mu de­
formacji, gdy tymczasem na oczach ży­
jącego pokolenia przepadają i już 
przepadły całe szeregi zapoznanych, 
niepowtarzalnych skarbów sztuki.

Książka zdaje się wypełniać skute­
cznie lukę istniejącą w tej dziedzinie.

Ktoś twierdził, że rzecz jest zbyt 
długa i nuży czytelnika. Nie sądzę, aby 
tak było: forma opowiadania zbliża 
czytającego do wędrowników i budzi 
własne, miłe wspomnienia z terenowej 
włóczęgi. Faktem jest, iż książkę tak 
skontruowano, że czytając ją  nie od­
czuwa się powieściowego narastania 
akcji, ani treść nie osiąga punktu kul­
minacyjnego. Ale wynika to wyłącz­
nie z kronikarskiego charakteru opisu, 
oddającego rzeczywisty przebieg wę­
drówki. Rzecz jasna, że książka tego 
rozmiaru, tak pomyślana — wymaga 
jednak od czytelnika przygotowania, 
przynajmniej w postaci żywego osobi­
stego zainteresowania terenem i jego 
skarbami kultury. Żałować raczej wy­
padnie, iż autorzy ominąć musieli nie­
jedną miejscowość, o której z pewno­
ścią wiele powiedzieć by potrafili. A 
kto wie, czy do problematyki terenu 
nie przybyłoby jakieś ważne ogniwo...

W  tym co powyżej napisałem brak 
jest uwag krytycznych, jednakże i ta­
kie wypowiedzieć trzeba. Dotyczą one 
głównie strony wydawniczej książki. 
Praca wyposażona została niezwykle 
starannie w liczny i z głębokim namy­
słem wybrany materiał ilustracyjny. 
Dlatego z żalem stwierdzić trzeba, że 
obecnie, gdy strona wydawnicza tego 
rodzaju publikacji nareszcie zaczęła 
osiągać mniej więcej pożądany po­
ziom — Drogami Skalnej Ziemi wy­
drukowano na takim papierze i taką 
techniką druku, która w znacznej mie­
rze przekreśliła wartość ilustracji. Ich 
ilość w stosunku do potrzeb została 
znacznie umniejszona. Trzeba również 
podać, iż dobry układ graficzny książ­
ki zaprojektował prof. Maciej Maka­
rewicz, którego nazwisko jako twórcy 
koncepcji graficznej jakoś nie zostało 
wymienione.

Książka jest dużym wkładem w wie­
dzę o historii i zabytkach Podhala. 
Nie byłoby od rzeczy, gdyby takie 
„wędrówki“  odbyto również po innych 
dzielnicach Polski i  abyśmy mogli o 
nich w podobnych książkach przeczy­
tać.

Mówi Konstanty STECKI (jr), taternik 
i pisarz:

Leży przede mną jeden z egzempla­
rzy Drogami Skalnej Ziemi. Książka 
jest pokaźnych rozmiarów, ilustrowa­
na zdjęciami Władysława Wernera 
i braci Zwolińskich. Praca na pierwszy 
rzut oka wzbudza zaufanie. Zaglądam 
do środka i tu od razu pierwsze roz­
czarowanie. Zdjęcia są złe. Co się sta­
ło? Przecież znam wiele z nich w ory­
ginale. Doskonałe, kontrastowe w rze­
czywistości odbitki wyzierają z kart 
książki szarzyzną utraconych świateł 
i cieni.

Lecz powoli ukazują się i inne uster­
ki. W  spisie rzeczy podano pozycję 
„Literatura przedmiotu“ . Gdyby Pień­
kowska i Staich chcieli zadać sobie 
trud i podać literaturę dotyczącą 
Tatr, Podhala, Spiszą i Orawy, to by 
musieli napisać drugą książkę tej przy­
najmniej objętości co Drogami Skal­
nej Ziemi. A może chodzi tylko o



„ważniejszą literaturę przedmiotu“ ? 
Ktoś popełnił omyłkę. Albo autorzy, 
albo redakcja krakowskiego Wydawni­
ctwa Literackiego.

Ale powróćmy jeszcze do sprawy 
zdjęć. Praca była drukowana przez 
Drukarnię Wydawniczą. Dlaczego nie 
przez Drukarnię Narodową? Jeżeli wy­
dawane w Warszawie książki, jak np. 
Ogrody Polskie Ciołka wykonano w 
Drukarni Narodowej w Krakowie, to 
chyba krakowskie Wydawnictwo Lite­
rackie mogło powierzyć Drogami Skal­
nej Ziemi tej samej drukarni, choćby 
ze względu na doskonałe zdjęcia.

Tyle o formie książki. A treść?
Zadziwia je j różnorodność. Istotnie 

autorzy pokazali drogę do bogactw 
Podhala, Spiszą i Orawy, przebytą 
przez historyka sztuki, turystę, prze­
wodnika. Praca Pieńkowskiej i Staicha 
kipi wprost masą szczegółów. Dziwić 
się należy, że w ogóle ktoś zadał so­
bie tyle trudu i że potrafił taką masę 
informacji o Podtatrzu podać. Książka 
zainteresuje niewątpliwie i historyka, 
i geografa, i plastyka, i ludoznawcę, no 
i przede wszystkim turystę. Słusznie 
same Tatry potraktowano dosyć frag­
mentarycznie. Są one na ogół znane. 
Mniej znane są natomiast doliny, z któ­
rych wyrastają. I między innymi na 
tym polega zasługa autorów, że zapoz­
nali czytelnika z tymi terenami.

To był cel książki. Lecz przy okazji 
wykonano drobiazgową pracę inwen­
taryzacyjną wielu znanych i  — co na­
leży podkreślić — wielu nie znanych za­
bytków Podhala, Spiszą i Orawy. I tu 
się kryje olbrzymia wartość naukowa 
pracy.

Miejmy nadzieję, że w przyszłych 
wydaniach zostaną poprawione techni­
czne i formalne usterki i wówczas czy­
telnik otrzyma pod każdym względem 
piękną, estetyczną i wartościową książ­
kę, wprowadzającą go na skalną zie­
mię.

Mówi Marian GOTKIEWICZ, znawca 
historii Podtatrza

Nie jestem wprawdzie historykiem, 
lecz przebiegając w ciągu wielu lat 
dziedziny Podhala, Spiszą i Orawy, 
starałem się jako krajoznawca poznać 
je wszechstronnie, więc także ich prze­
szłość dziejową. Niechże to więc bę­
dzie usprawiedliwieniem uwag, jakie 
mi się nasunęły przy lekturze książki 
Pieńkowskiej i Staicha Drogami Skal­
nej Ziemi.

W  centralnym kręgu zainteresowań 
autorów znalazły się przede wszyst­
kim zabytki sztuki i pomniki przyrody, 
stąd też nie mogli oni pominąć w swej 
książce tła historycznego, bez którego 
mogłaby się stać ona drobiazgowym 
katalogiem inwentaryzacyjnym, prze­
znaczonym dla szczupłego grona czy­
telników.

Nakreślić tło historyczne nie było 
łatwo, bo dzieje trzech sąsiadujących 
z sobą krain Podhala, Spiszą i Orawy, 
przez długie wieki rozdzielonych gra­
nicą polsko-węgierską, toczyły się bar­
dzo odmiennymi torami. Nie mogło to 
pozostać bez wpływu na rozwój twór­
czości artystycznej etnicznie i języko­
wo polskiego ludu zamieszkującego te 
krainy. Stąd to słusznym był podział 
księgi na 3 części, poświęcone każdej 
z tych krain.

W części I odnoszącej się do Pod­
hala przeważają opisy zbrojnych ru­
chów chłopskich, walk górali buntują­
cych się przeciw pańszczyźnie. Prócz 
tego jednak przedstawiono — choć po­
krótce — dzieje sprowadzenia Cyster­
sów do Łudzimierża, a także omówio­
no przeszłość zamków w Szaflarach 
i Czorsztynie oraz szeregu wsi loko­
wanych na prawie niemieckim, głów­
nie przez Kazimierza Wielkiego.

Szkoda jednak, że autorzy nie pod­
kreślili pierwotnie polskiego charakte­
ru tych osad, które noszą wprawdzie

często nazwy niemieckie od ich zało- 
życieli-zasadżców (Harklowa od Hartla, 
Sromowce od Schrama, Tylmanowa od 
Tiermanna), lecz ludność miały zaw­
sze i od swych początków polską. Brak 
ten tylko częściowo jest skompensowa­
ny na str, 266—268, gdzie mowa jest
0 patriotycznej postawie ludności tych 
wiosek nie chcącej przyjmować góral­
skich „kennkart“  podczas okupacji h it­
lerowskiej.

Przechodzę teraz do omówienia czę­
ści drugiej. Podobną sytuację, jak na 
Podhalu, widzimy na przeciwległym 
brzegu Dunajca, gdzie poczynając od 
r. 1319 pojawia się szereg wiosek Za- 
magurza Spiskiego, powstałych w pier­
wszej połowie X IV  w. i noszących za­
zwyczaj nazwy niemieckie: Frydman, 
Dursztyn, Kacwin (Katzwinkel), Nie­
dzica (Nedecz), Falsztyn i Frankowa. 
Byłoby dobrze zaznaczyć w Drogach 
Skalnej Ziemi, że początki tych wsi 
przypadają na owe czasy, kiedy to 
Polska utraciła za Władysława Łokiet­
ka na rzecz Węgier Lubowlę, Gniazda
1 Podoliniec w dolinie Popradu a 
oprócz tego lesiste i bardzo słabo 
jeszcze wtedy zaludnione Zamagurze.

Należało też, moim zdaniem, pod­
kreślić pierwotną polskość owych po 
niemiecku ponazywanych osad spi­
skich, na co już Potkański, Zachorow- 
ski, Czambel, Modelski, Semkowicz 
i inni badacze zwracali uwagę.

Można było- też podkreślić ekspan- 
sywność strony węgierskiej, która w 
swym rozpędzie kolonizacyjnym po­
trafiła dotrzeć aż do rzeki Białki, a 
nawet, gdy ta zmieniła swe koryto, rze­
kę tę przekroczyć i w latach 1599— 
1625 zająć bezprawnie długi pas No- 
wotarszczyzny między Bialką a poto­
kiem Leśnicy zawarty i dalej w Tatry, 
aż po Morskie-Oko sięgający. Na szczę­
ście starosta Mikołaj Komorowski w r. 
1625 teren ten zbrojnie dla Polski re­
windykował. Było to tym bardziej po­

trzebne, że od zachodu wdarli się w po­
graniczną puszczę orawską Turzonowie, 
przesuwając granicę polsko-węgierską 
na Babią Górę i niski wododział euro­
pejski między Czarnym Dunajcem a 
Piekielnikiem, wskutek czego Nowo- 
tarszczyzna stała się wąskim klinem 
pogranicznym, któremu groziło odcię­
cie od Polski.

Ostatecznie ustaliła się granica na 
Dunajcu i Bialce, co z uwag-i na to, że 
rzeki w górach stanowią naturalne ar­
terie' komunikacyjne, musiało ujemnie 
wpływać na rozwój gospodarczy obu 
brzegów doliny. Ta szkodliwie ukształ­
towana — podobnie jak na żegiestow- 
skim odcinku Popradu — rzeczna gra­
nica przetrwała częściowo do roku 
1920, jako przeżytek czasów feudal­
nych.

Na str. 356 Drogami Skalnej Ziemi 
czytamy o zastawie 13 miast spi­
skich w r. 1412 i o daremnych próbach 
podejmowanych przez stronę węgier­
ską, ażeby wykupić te miasta z rąk 
polskich, jednak autorzy nic zazna­
czyli, że zastaw ten nie obejmował Za- 
magurza Spiskiego, które nieprzerwa­
nie od początków wieku X IV  dzieliło 
losy z resztą Górnych Węgier, raz po 
razu Wstrząsanych wojnami religijny­
mi.

Fundatorami kamiennych kościołów 
w Niedzicy i Kacwinie, Frydmanie: 
w Łapszach Wyżnich i Łapszach Niż- 
nich byli możnowładcy węgierscy, stąd 
odmienny charakter tych kościołów od 
tego, co spotykamy na Podhalu lub 
Orawie, odmienne także wyposażenie 
ich wnętrza.

Nie bez znaczenia dla czytelnika by­
łoby również dowiedzieć się, jakie były 
dzieje reformacji na Zamagurzu. Jan 
Zapolya, wybrany królem węgierskim.

Ciqg dalszy na sir. 13

Znaleziska w Rożnowie

Najciekawszy z nich, znaleziony 
w całości, przedstawia kartusz her­
bowy z orłem jagiellońskim, zwień­
czony głową kobiecą. Zabytek ten 
stanowi charakterystyczny przykład 
polskiego renesansowego kafla ozdob­
nego z wieku XVI. Inne fragmenty, 
zapewne późniejsze, zdobne są deko­
racją o motywach roślinnych o do­

brze zachowanych barwach polewy, 
wśród których przeważają kolory nie­
bieskie, począwszy od jasnego błę­
kitu  aż po ciemny granat, żółte, zie­
lone i białe. Polewa najpiękniejszego 
fragmentu z motywem heraldycznym 
niestety jest zniszczona, zapewne 
podczas pożaru. Wskazywałoby to na 
fakt, że nieznany, dawny budynek

W  czasie prac badawczo-konserwa- 
torskich w obrębie dawnej renesanso­
wej twierdzy w Rożnowie (powiat 
nowosądecki) — przy robotach ziem­
nych prowadzonych pod kierownic­
twem technicznym Stanisława Hy- 
ża — wykopano na terenie parku 
kilka  interesujących fragmentów 
kafli.

pałacowy, najprawdopodobniej drew­
niany, uległ pożarowi. Znalezione 
również w tym miejscu ułamki sto­
pionego szkła i metalu — potwier­
dzałyby to przypuszczenie.

(MK)



Kopułą kaplicy w  ambicie lubiąskiego 
kościoła pokrywają imponująco bogate 

ireski.
Wszystkie zdjęcia autora

W IZ Y T A  W  L U B IĄ Ż U
TADEUSZ C H R ZA N O W S K I

Nie chciałem nadkładać kikudzie- 
sięciu kilometrów drogi, jadąc z Leg­
nicy do Lubiąża przez Wołów, gdzie 
istnieje most na Odrze. Ktoś mnie 
zapewniał, że pod Lubiążem kursuje 
prom, ruszyłem więc najbliższą dro­
gą przez Prochowice i nagle... stanę­
liśmy (ja i moja Jawa) jak wryci. 
Wyjechawszy z lasku natrafiliśmy na 
brzeg rzeki płynącej szeroko i leni­
wie. Promu, jak okiem sięgnąć, ani 
śladu. Kiedyś, owszem, istniał, ale 
przestał. Znalazł się jednak prze­
woźnik.

Za chwilę przemierzałem Odrę na

oklep, siedząc na motorze w łodzi, 
kołysząc się bardzo niesymetrycznie 
wśród czarnych i  zimnych odmętów.

Tak więc dopiero wówczas, gdy 
stanąłem na stałym lądzie, mogłem 
w pełni podziwiać położenie dawne­
go klasztoru cystersów.

Rozłożony szeroko i wspaniale, 
jakże świetnie harmonizuje z rów­
ninnym, żyznym krajobrazem pół i 
leniwym, wspaniałym korytem rzeki. 
Było to w październiku 1955 r.

Nie będę tu powtarzał danych hi­
storycznych związanych z tym kom­
pleksem zabytkowych budowli. Od­

naleźć je może każdy w przewodni­
kach, monografiach, inwentarzach i 
podręcznikach. Nie o to mi w tej 
chwili chodzi, kto i kiedy zakładał 
klasztor w  Lubiążu, skąd przyszli za­
konnicy i które z kolei klasztory 
stąd się wywiodły.

Chciałbym natomiast przedstawić tu 
pokrótce to, co widziałem w lubią- 
skim klasztorze jesienią 1955 roku, i 
obawiam się, że stan budowli jak i 
wówczas zastałem nie uległ do dnia 
dzisiejszego większym zmianom.

Kompleks poklasztornych zabudo­
wań grupuje się po obu stronach

kościoła tworząc od południa za­
mknięty czworobok, od północy w y­
suwając się dwoma skrzydłami. Część 
południową użytkował wtedy Dom 
Książki, część północną PGR czy też 
jakaś inna instancja związana ze 
sprawami rolniczymi (bodaj czy nie 
powiatowy skup zboża). Dom Książki 
ulokował w obszernych, haniebnie 
zdewastowanych salach, owoce nie 
przemyślanych przedsięwzięć wydaw­
niczych i  nie przemyślanych impor­
tów. Pod sklepieniami kipiącymi od 
iluzjonistycznych fresków zalegały 
piramidy paczek. Sąsiadowały tu
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(z lewej) Jeden z iragmen- 
tów dekoracji letniego re- 

iektarza w Lubiążu.

(u doiu) Klasztor lubiąski 
widziany znad Odry.

(u dołu z prawej) Fasada 
kościoła i fragment klaszto­

ru w Lubiążu.

(z lewej) Łuszczące się i  po­
dziurawione kulami ¡reski 
na stropie dawnej biblioteki 

klasztornej.

(z prawej) Spustoszone 
wnętrze kościoła w Lubią­
żu, posiadającego niegdyś 

europejską sławę.

(poniżej) Zabytkowe wnę­
trze dawnej biblioteki klasz­
tornej służy dzisiaj jako 

skład makulatury.



zgodnie życiorysy Miczurina, litera­
tura „produkcyjna” oraz dzieła auto­
rów polskich i  rosyjskich w przekła­
dach na rozmaite języki świata. Po­
nad tą mysią i molową spiżarnią ko­
tłowało się barokowe theatrum: sza­
lone, uciekające w niebiosa archi­
tektury, subtelne stiuki i święci 
fruwający na wichrze jak różno­
barwne jesienne liście. Co okazalsza 
persona nosiła przy tym ślady sym­
bolicznej egzekucji: białe cętki serii 
z karabinów maszynowych. Zacieki,

zerwane boazerie, zwalone balustra­
dy dopełniały sumy wrażeń wyniesio­
nych ze zdewastowanego wnętrza. 
Kierownik skarżył się, że koszt repe­
racji dachów, oszklenia i  najbardziej 
podstawowych remontów idzie w mi­
liony i przerasta możliwości Domu 
Książki. Trudno się temu dziwić. 
Dziwić się raczej należy, że ów kolos 
nie został spożytkowany na inne, 
właściwsze cele. Czy doprawdy owe 
klasztorne koszary nadają się tylko 
na skład zboża i makulatury?

Niestety, części północnej budyn­
ku nie obejrzałem, tak więc nie w i­
działem słynnej sali książęcej, jednej 
z najwspanialszych w Polsce kreacji 
baroku. Groźny kierownik w butach 
z cholewami oświadczył, że to tajem­
nica państwowa i że nie wpuści.
0  tej tajemnicy państwowej mówio­
no mi później, że zalega tam zboże
1 że elewator przeprowadzono wybi­
jając dziurę w ścianie czy sklepieniu.

Najbardziej przeraził mnie jednak 
wygląd wnętrza kościoła. Znałem to

Ta grupa zniszczonych iigur — to 
wszystko co pozostało z wyposaże­
nia słynnego niegdyś lubiąskiego 

kości oi a.

wnętrze ze zdjęć: rozsadzał je prze­
pych barokowego wystroju: ołtarzy, 
rzeźb, obrazów (toć w Lubiążu praco­
wał najwybitniejszy malarz śląskiego 
baroku, Michał Willmann). Wiemy, 
że Niemcy ewakuowali w nieznane 
miejsce słynne stalle. Obrazy W ill- 
manna znajdują się, przynajmniej 
częściowo, we Wrocławiu Ale co się 
stało z resztą? Gdzie znikły ołtarze, 
organy, ławy — wszystko, dosłownie 
wszystko?! W  ponurej, zakurzonej, 
złachmanionej pustce głucho dudnią 
kroki. W  nawie bocznej kilkanaście 
połamanych, osmalonych figur baro­
kowych — wszystko, co pozostało 
z dawnego bogactwa.

Ten bezcenny zabytek sztuki i  h i­
storii przedstawia dziś obraz straszli­
wej dewastacji. O bezmyślności tzw. 
czynników terenowych niech świad­
czy fakt, że w ubiegłym roku prze­
znaczono już ten olbrzymi kompleks 
architektoniczny do rozbiórki w ra­
mach akcji usuwania śladów zni­
szczeń wojennych. Ale o jaką wojnę 
tu chodzi? Zdaje się, że ani jeden 
pocisk nie uderzył w mury dawnego 
opactwa.

Oczywiście Lubiąża nie rozgruzo- 
wano. Oczywiście odpowiednie zarzą­
dzenie spoczęło wśród innych po­
dobnych w panopticum urzędniczej 
tępoty. No dobrze, ale co dalej?

Opuszczałem Lubiąż z uczuciem 
gryzącej rozpaczy. Inne, bogate w za­
bytk i narody trzęsą się nad byle 
szczątkiem swej przeszłości. My, ubo­
dzy krewni Florencji, Chartres czy 
Kolonii, pozwalamy lekkomyślnie na­
szym zabytkom niszczeć dopóty, do­
póki koszt ich ratunku nie przekro­
czy naszych skromnych możliwości 
finansowych.

A  przecież Lubiąż nie jest jedyny. 
Co z Legnickim Polem, Henrykowem 
i dziesiątkami innych, wielkich, opu­
szczonych budowli? Nie rozgruzowa- 
no? Dobrze. A co dalej?

TADEUSZ CHRZANOWSKI

Drogami skalnej ziemi

D O K O Ń C Z E N I E

darował w r. 1528 Hieronimowi La­
skiemu żupaństwo spiskie z Kieżmar­
kiem i Niedzicą. Z rąk jego syna, Ja­
na Łaskiego, przeszedł zamek niedzicki 
wraz z kluczem dunajeckim w drodze 
sprzedaży w r. 1589 w posiadanie Je­
rzego Horvatha Paloczaya. Ten ostat­
ni, gorliwy kalwin, zgodnie z zasadą 
„cuius regio eius religio“  zmuszał lud 
poddany do innowierstwa. Wobec 
upadku Czerwonego Klasztoru i roz­
pierzchnięcia się jego mnichów w r. 
1565, prawdziwym azylem dla katoli­
ków zamagurskich stały się Hanuszow- 
ce i Łapsze Niżne, gdzie proboszczami 
byli Bożogrobcy-Miechowici.

Po takim wyjaśnieniu zapewne le­
piej zrozumiemy, skąd w kościele niż- 
niołapszańskim wziął się obraz ufun­
dowany w r. 1674 przez ks. Marcina 
Grabieckiego (czy Grabińskiego?), Mie­
chowitę, reprodukowany i opisany na 
str. 390 i 392 omawianej przez nas 
książki.

Kasacja zakonu Bożogrobców na 
Spiszu nastąpiła w r. 1788 i odtąd już 
napływa coraz więcej księży, głównie 
narodowości słowackiej, lub posłowa- 
czonych synów góralskich, lecz lud za- 
magurski pomimo rugowania jego mo­
wy z kościoła pozostaje polski, taki 
sam jak w przeszłych stuleciach i ja ­
kim był podczas wizytacji prepozyta 
Sigraya w r. 1700, kiedy ten dostojnik 
kościelny stwierdzał w protokole po­
wizytacyjnym polskość każdej niemal 
zamagurskiej wiojki i o całym dystryk­
cie dunajeckim napisał: ln  toto hoc 
districts sunt omnes Poloni.

Na Zamagurzu długo jeszcze trwa­
ły zamieszki i waśnie religijne.

W takich wioskach jak Nowa Biała 
lub Krempachy, gdzie kolatorami koś­
ciołów byli Horvath Stanschies de 
Gradecz, nieprzejednani wrogowie ka­
tolicyzmu, jeszcze w X V III w. utrzy­
mywała się obok katolików grupa pro­
testantów, z czym może wiązałoby się

podanie, jakie przed laty opowiadał 
mi nasz znajomy z Dróg Skalnej Zie­
mi świątkarz, zdradzę jego nazwisko, 
Jan Pluciński: oto w sporze o kościół 
w Krempachach mieli ci zwyciężyć, któ­
rym pierwej urodzi się dziecię płci mę­
skiej. Chłopiec urodził się wcześniej 
katolikom, więc protestanci sprawę 
przegrali.

Specjalnego omówienia wymagałoby 
zagadnienie wołoskie szczególnie przy 
Górnej Orawie, gdzie wszystkie wsie 
polskie zostały w latach mniej więcej 
1560—1650 założone na prawie woło­
skim, choć miały ludność rdzennie pol­
ską napływającą z Żywiecczyzny oraz 
z dóbr suskich, jordanowskich, oświę­
cimskich i cieszyńskich, jak o tym wie­
my z prac Wład. Semkowicza i o czym 
informują autorzy „Skalnej Ziemi“ .

Również i  na Orawie toczyła się za­
cięta walka spóźnionej reakcji katolic­
kiej z innowierczymi panami Zamku 
Orawskiego, na których usługach sta­

ła klika sołtysa Macieja Klinowskiego. 
Ostateczne zwycięstwo katolicyzmu za­
manifestowało się w dziesiątkach roko­
kowych czy barokowych figur kamien­
nych, rozsianych przy ścieżkach Ora­
wy, przydrożnych świątków tak pięknie 
opisanych przez Pieńkowską i Staicha. 
Mam jednak wątpliwości, czy te 
XVIII-wieczne figury, z których pro­
totypowa św. Anna w Podwilku ma 
na postumencie wyryte słowa staro­
polskiej modlitwy, czy one istotnie są 
dziełami słowackich majstrów z Białe­
go Potoku, jak to pierwszy przypuszczał 
Józef Pieniążek. Wątpliwość moja 
zrodziła się w ubiegłym roku przy f i ­
gurze Przemienienia Pańskiego na Ma- 
chayowej Roli w Jabłonce. Na pia­
skowcowym postumencie widniała tam 
wyryta data 1762, lecz z drugiej stro­
ny zwróconej ku Babiej Górze znale­
źliśmy z „Brodaczem“ — Andrzejem 
Haniaczykiem zatarty, lecz jeszcze czy­
telny napis: Per loan. Bielopotocz. In  
An (no) 1840 R(enovata) Est.

A więc ok. roku 1840 Jan Białopo- 
tocki nie tworzył. lecz odnawiał wie­
le starych figur orawskich.
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KRAJOZNAWSTWO 
ZA G R A N I C A PIEŚNI ZŁOTEGO ZACHODU

Słyszymy je nieraz. Wystarczy w 
godzinach wieczornych pokręcić gałką 
radioodbiornika, aby po chwili natrafić 
na stację nadającą tak popularne dziś 
Western songs. Te proste piosenki ryt­
micznie śpiewane przy akompaniamencie 
gitary, to nie tylko modne „kowbojskie 
kawałki“ , jak je niezbyt szczęśliwie na­
zywają niektórzy. Nie wszystkie skom­
ponowali modni piosenkarze. Wiele z 
nich to bardzo charakterystyczny prze­
jaw folkloru młodej cywilizacji Nowe­
go Świata z je j najbardziej bohaterskie­
go okresu — dziewiętnastowiecznego 
podboju obszarów Dzikiego Zachodu. 
W  piosenkach tych bowiem zawarła się 
na zawsze znaczna część historii eks­
pansji amerykańskiego pioniera.

Powstawały spontanicznie, jak spon­
taniczną i żywiołową była owa nowo­
czesna wędrówka ludów z gęsto zamie­
szkałych wybrzeży Atlantyku, poprzez 
prerie, dzikie bezwodne płaskowyże i 
łańcuchy górskie ku słonecznej, złoto­
dajnej Kalifornii. Tym właśnie pieśniom 
zrodzonym w czasie wędrówki i pod­

boju Guillan Hopper poświęca artykuł 
na łamach angielskiego tygodnika Eve­
rybody’s.

*  *  *

I ’l l  sing you a song, though it may 
be a sad one... — zaczyna swą smutną 
pieśń woźnica szkunera prerii, by na­
stępnie opowiedzieć, jąk karawanę osad­
ników z Missouri zaatakował w Teksa­
sie oddział Siuxow. Zawrzała walka. 
Napastnicy umknęli wpradzie. uno­

sząc trupa swego wodza, lecz w potycz­
ce zginęło również trzech młodych osad­
ników.

Były to pieśni śpiewane na kozłach 
masywnych, krytych płótnem wozów, 
lub półgłosem nucone wieczorami w 
ufortyfikowanych obozowiskach. Jedne 
z pierwszych Western songs.

Mimo krwawych ofiar sznury kara­
wan bezustannie posuwały się na za­
chód. Jak gdyby po deszczu wyrastały 
hodowlane rancha. Pojawia się również 
nowy typ człowieka Zachodu — kowboj. 
Na farmach południowego zachodu zna­
lazły pracę setki poszukiwaczy przygód 
zarówno z Ameryki, jak i z odległej 
Europy. Kowboj, który dostarczył te­
matu setkom powieściopisarzy i scena­
rzystów filmowych, układał własne pio­
senki. Sporo ich powstało zwłaszcza w 
czasie wielkich przegonów bydła z 
ranch teksaskich na północ do rzeźni 
w Montanie. Nie było to łatwe zadanie. 
Stado wymagało bezustannej czujnej 
opieki. Spłoszyć je mogło byle głupstwo, 
ot, choćby zwisający z gałęzi skrawek

płótna. Nocą na postojach konny war­
townik okrążał stada nucąc monotonną 
melodię. I tak powstała „kołysanka z 
Teksasu“ .

Ale wreszcie przegon się kończył. 
Konwój bydła przybywał na miejsce. 
Kowboje przywykli do gorącego słoń­
ca Teksasu marzli w mroźnej Mon­
tanie. Zarobione pieniądze wędrowały 
w krótkim czasie do kieszeni szulerów z 
miejscowych „saloonów“ . Spłukany do

nitki, zrozpaczony i zniechęcony, wę­
drował nasz kowboj na południe ża­
ląc sie słowami piosenki:

Oh I  am a Texas cowboy 
Far away from home 

I f  I  ever get back to Texas 
I  never more w ill roam, 

Montana is to cold for me
And the winters are too long; 

Before the round-ups do begin 
Our money is all gone.

Lecz oto nadchodzi rok 1849 a z nim 
kalifornijska gorączka złota. Ruszają 
wszyscy. Spokojni urzędnicy z wielkich 
miast wschodniego wybrzeża i odziani 
z tandetną elegancję szulerzy z szyn­
ków w Montanie, Idaho i Oregonie. 
Pracowici farmerzy i długonodzy tek- 
sascy kowboje zakurzeni od czubków 
spiczastych butów aż po czarne som­
brera (tak nam ich przedstawiają po- 
wieściopisarze). Na brzegach kalifor­
nijskich rzek ¡'strumieni powstają ha­
łaśliwe obozowiska górników — ludzi 
zdecydowanych na wszystko. Atmo­
sferę tego środowiska oddają nam uro­

cze, choć nieraz przepojone wstrząsa­
jącym tragizmem nowele Bret Hartc’a. 
Rosną szybko nietrwałe fortuny .a rów­
nocześnie mnożą się chwilowe zna­
komitości świata przestępczego. Znako­
mitości te — jak to często bywa — sławi 
pieśń ludowa.

Nowo powstałe centra górnicze utrzy­
mują z trudem łączność z resztą cywi­
lizowanego świata za pośrednictwem po­
czty konnej. Na pędzącą przez prerie

samotną karetkę pocztową czyhają ban­
dy doskonale zorganizowanych „des­
perados“  a także zbrojne oddziały In­
dian, bynajmniej nie rezygnujące z 
oporu wobec białych intruzów. Nieje­
den też pocztylion ginie wówczas na 
koźle swej karetki. G. Hopper wspo­
mina o jednym z takich bohaterów, 
Billu Petersie, zabitym w nierównej 
walce stoczonej samotnie przeciwko -od­
działowi Komanczów. Nim zginął — 
jak głosi naiwny epos ludowy — wy­
strzelał setki napastników.

In eighteen hundred and sixty-one
‘1 he American Railroad was begun... 

— to na widownię wkracza nowy czyn­
nik. Z wybrzeży obu oceanów zaczyna­
ją sunąć ku sercu kontynentu węże sta­
lowych szyn kolejowych. Mila po mili 
posuwają się naprzód obozowiska bu­
downiczych kolei. Wkrótce dochodzi 
do starć między dotychczasowymi go­
spodarzami prerii — kowbojami, a ro­
botnikami kolejowymi. Niebawem zaś 
zarówno jedni, jak i drudzy zostają ol­
śnieni krótkotrwałą sławą nowych bo­
haterów ludowych — braci Franka i Jes­
se Jamesów, a pieśń Jesse James brzmi 
zarówno na kowbojskich ranchach, jak 
i w robotniczych obozach. Ale bo 
też swoista sława Jamesów sięgała rze­
czywiście daleko. Pamiętamy jak to 
w Przeminęło z wiatrem zbierający się 
u Retta i Scarlet, w dalekiej Atlancie, 
aferzyści raz po raz w rozmowach wy­
mieniają nazwisko „przedsiębiorczych“ 
braci. Obaj ci ludzie napadali na pę­
dzące przez prerię pociągi, ciągnięte 
przez śmieszne, lśniące mosiądzem samo­
warki, zaopatrzone w ogromny alar­
mowy dzwon. Pociągi te złoczyńca oczy­
wiście dopędzał na koniu (jak to w i­
dzieliśmy na kolorowym filmie Jesse 
James) i skakał z siodła na platformę 
wagonu. „Ręce do góry“ — i pod groź­
bą dwu staroświeckich Coltów pasaże­
rowie wyzbywają się swych portfeli. 
Ale jako się rzekło sława Jamesów nie 
trwała długo. Pewnego dnia Jesse James 
ginie skrytobójczo zastrzelony przez 
członka swojej bandy •— Forda. I oto 
tak brzmi jego epitafium w piosence: 
This song was made by B illy Gashadc 
As soon as the news did arrive;
He said as there was no man with the 

law in his hand 
Who could take Jessie James when ali­

ve!
Jeżeli nawet w wypadku Jesse Jamesa 

istotnie nie znalazł się taki śmiałek, 
który by odważył się ująć żywcem tego 
groźnego bandytę, to w każdym razie 
znaleźli się na południowym zachodzie 
ludzie, którzy zdołali położyć ostatecz­
ny kres romantycznej (z perspektywy 
drugiej połowy X X  wieku), lecz w 
gruncie rzeczy okrutnej i destruktywnej 
„działalności“ rewolwerowców. Byli ni­
mi teksascy Rangerzy. Ci strażnicy po­
granicza ścigali z całą bezwzględnością 
bandy bydłokradów, opryszków trudnią­
cych się rozbojem na odludnych szla­
kach, a także różnego rodzaju niebez­
piecznych maruderów bezustannie prze­
nikających na północ z ogarniętych re­
wolucją nadgranicznych prowincji mek­
sykańskich. Takim Rangerem jest właś­
nie David Law, bohater znanej pol­
skiemu czytelnikowi powieści Rexa Be- 
ach’a Gwiazda Samotna, wydanej u nas 
przed wojną. Do najpopularniejszych 
piosenek rangerskich należy — zdaniem 
Hoppera — pieśń pt. Umierający Ran­
ger. Opowiada ona jak grzebią zmar­
łego z dala od rodzinnego Teksasu 
Rangera towarzysze.

W ith his saddle for his pillow
And his gun upon his breast.
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Pieśni Złotego Zachodu rozeszły się 
po całym kontynencie amerykańskim. 
Zarówno pod kołem podbiegunowym, 
jak i w głębi tropikalnych puszcz, w 
obozach budowniczych kolei, fabryk, za­
pór wodnych i lotnisk — wszędzie dziś 
brzmią melodie Cowboy Dream, The 
Chislom Tra il i Dying Ranger. W  czasie 
wojny przy ich dźwiękach czołgi Pat- 
tona wkraczały w głąb Niemiec. One 
też brzmiały na plażach Okinawy.

Oczywiście Guillan Hopper omawia 
w swym artykule tylko część amerykań­
skiego folkloru, łączącą się z pewnymi 
obszarami tego kraju i specyficznymi

warunkami, w jakich ten folklor po­
wstał. Niemniej, jest to chyba ta część 
folkloru Amerykanów, która — obok 
jazzu — najbardziej rozpowszechniła 
się za granicą. I dziś, jak np. koloryt 
Wysp Brytyjskich to kraciaste szkockie 
tartany, Włoch to neapolitański Wezu­
wiusz i śpiewający wenecki gondolier, a 
Hiszpanii — walki byków, tak o kolo­
rycie Stanów Zjednoczonych stanowi 
przede wszystkim zbrojny w lasso i 
Colty kowboj. Oczywiście w pojęciu 
mało zorientowanych w specyfice tych 
narodów cudzoziemców. Tylko że dziś 
te powierzchowne cechy folkloru amery­

kańskiego rozpowszechniają się na kuli 
ziemskiej o wiele szybciej i silniej. Dla­
czego? Być może dlatego, że tradycje 
osadników amerykańskiego zachodu po­
wstawały stosunkowo późno. W  trakcie 
tworzenia się ich i bezpośrednio potem 
nastąpił już gwałtowny rozwój nowo­
czesnych wynalazków komercjalnej cy­
wilizacji, takich jak wielkie ilustrowane 
czasopisma, radio, film  i telewizja. Na­
deszła epoka, w której wszystko, co war­
te było reklamy z handlowego punktu 
widzenia, rozreklamowano na olbrzymią 
skalę. Trudno się więc dziwić, że w po­
pularyzację barwnego folkloru i histo­

r ii Dzikiego Zachodu wkradło się tyle 
tandety i zniekształceń. Skoro spróbu­
jemy zdać sobie z tego sprawę, przesta­
ną nas chyba dziwić kowbojskie Colty, 
ostrogi, sombrera i ciągłe wspominanie 
tradycji pionierskich dni, tak jak nie 
dziwi nas popularność folkloru ojczy­
zny Rob Roya w społeczeństwie Wysp 
Brytyjskich, a w Polsce zamiłowanie 
do janosikowych ciupag z Podhala.

1 kiedy dziś stara piosenka amerykań­
skich pionierów podbija na falach eteru 
świat, warto wspomnieć je j twórców 
kręcąc gałką radioodbiornika.

(L. Z.)

GOŚĆ Z L IB A N U
Niedawno odwiedził naszą redakcję 

p. Sami Karkabi, kierownik urzędu do 
spraw turystyki w Bejrucie. Dowiedzie­
liśmy się od niego, iż w Libanie nie ma 
dotychczas periodyku o tematyce kra­
joznawczej czy turystycznej, są jednak 
pewne wydawnictwa albumowe. Kra­
joznawcy libańscy interesują się głów­
nie strojami ludowymi, popularne są 
także odkrywcze badania jaskiń. Ama- 
torów-spcleologów zrzesza bejrucki Spe-

leo- Klub, którego przewodniczącym jest 
również p. Karkabi. Wręczył on kra­
kowskim grotołazom na uroczystym ze­
braniu legitymacje honorowych człon­
ków klubu libańskiego.

Reprodukowane powyżej zdjęcia, 
przedstawiające najtypowsze w Libanie 
męskie stroje ludowe — „katolicki“  i 
„muzułmański“  — otrzymaliśmy od p. 
Karkabi wraz z obietnicą przesłania 
ZIEM I albumu strojów ludowych.



DAWNE POCZTY POLSKIE

„ Mapka połączeń pocztowych na terenie Królestwa Kongresowego w roku 1820, załą­
czona do „Przewodnika dla podróżujących po Polsce".

PRZEWODNIK DLA PODRÓŻUJĄCYCH PO POLSCE

Z smutkiem, uważać przychodzi, iż 
Pohka tyle wsławiona w Historyi daw­
nych i  naszych czasów, Polska niegdyś 
przedmurze i  szpiklerz Europy, a nie­
dawno poboiowisko zapasów wszystkich 
Europeyskich Ludów — Polska, któ- 
rey istnienie utrzymywało tyle wieków 
szalę równowagi i pokoju oświeconych 
Narodów, którey Mieszkańcy miłością 
własney Ziemi i sławy, walecznością 
w boiu, wiernością w przymierzach, 
umiarkowaniem w szczęściu, niezgię- 
tością w nieszczęściu, tak zaszczytnie 
dęli się poznać nayodlegleyszym Swia-

i

ta stronom, Polska mówię, między 
wszystkiemi Kraiami Europy tak mało 
obudzą ciekawości w cudzoziemcach ku 
poznaniu }ey, we względzie Jeograficz- 
nych wiadomości, iż w wydanych tego 
rodzaiu opisaniach, prawie za opusz­
czoną i zapomnianą, uważać Ią można. 
* Tym sążnistym wstępem rozpoczyna 
swój „Przewodnik“ 1 autor ukrywają­
cy się pod inicjałami IHK. Po obszer­
nych stosunkowo opisach ważniejszych 
miejscowości Królestwa Kongresowego 
i Rzeczypospolitej Krakowskiej autor 
daje szereg uwag ogólnych, dotyczą­

cych mieszkańców i instytucji opisywa­
nych przezeń krajów. Że zaś cała pu­
blikacja przeznaczona była przede 
wszystkim dla przybywających do Pol­
ski obcokrajowców, autor poświęca 
sporo miejsca pocztom, jako instytucji, 
ułatwiającej przybyszowi poruszanie 
się po kraju. Podobnie jak i w poprzed­
nich rozdziałach, stara się przedstawić 
wszystko w jak najlepszym świetle,

POCZTY

Urządzenie najdogodniejsze poczt w

Królestwie Polskim, do takiej teraz do­
prowadzone jest doskonałości, iż w tym 
względzie nic więcej żądać już nie 
można. Ludzie dobrani i użyci na Po- 
stylionów są zręczni, trzeźwi, przezorni 
i wierni. Konie po większej części 
ukraińskie i ruskie, miernej wielkości, 
lecz mocne, wytrwałe i  skore bywają.

Podróżujący bądąc śpiesznie na sta­
cjach expediowanym, i  również z jed­
nej na drugą przewożonym, nie do­
znaje żadnej zgoła zwłoki; a nawet 
i  tę'ma jeszcze korzyść, że nigdy (cho­
ciaż Poczty bywają podwójne) posty- 
lionowie nie zatrzymują się tak jak w 
Niemczech dla dania koniom wypoczyn­
ku, lecz jednym cięgiem zawsze z miej­
sca na miejsce dowożą.

Dyliżanse przebiegające regularnie 
wszystkie znaczniejsze trakty w Króle­
stwie, sporządzone niedawno zostały na 
wzór francuzkich. Są to wielkie bardzo 
karety, o ośmiu mocnych resorach z do- 
bremi portierami, safianem wybite, ma­
jące wygodne wewnątrz siedzenia dla 
Pasażerów, których do dwunastu mie­
ścić może, Idą ciągle we dnie i w no­
cy, w Miastach zaś większych, a szcze­
gólniej tych gdzie są Dyrekcye poczt, 
jako to: w Kaliszu, Płocku i  Lublinie, 
Zamościu, itp. zatrzymują się po kilka 
godzin.

DYREKCYE POCZT

Wszyscy Urzędnicy Pocztowi, nie 
tylko że starają się z jak największą 
grzecznością wszelką czynić podróżu­
jącym dogodność; ale nadto dostrzega­
ją  ściśle najmniejszych uchybień w 
podwładnych swoich, i bezzwłocznie 
surową na tych wymierzają sprawiedli­
wość, którzy by najmniejsze ściągnęli 
na siebie zażalenie.

Na każdej Stacyi znajduje się Księga 
sznurowa, numerami i  pieczęcią przez 
Dyrekcyą Generalną oznaczona, której 
każden podróżujący, co by w jakimkol­
wiek bądź względzie czuł się być obra­
żonym, albo jaką miał sobie wyrzą­
dzoną niesłuszność, ma prawo zażądać 
dla zapisania w niej swojego zażalenia, 
które śpieszny ściąga na siebie Sąd 
i  słuszne ukaranie.

T A X Y  I URZĄDZENIA POCZTOWE

Jadąc extrapocztą własnym pojaz­
dem, płaci się za milę od jednego ko­
nia Zł. poi. 2. Kuryer płaci od konia 
jednego za milę Zł. poi. 3. Każdemu 
Postylionowi płaci się za milę gr. 24. 
co się nazywa pospolicie trinkgeld czy­
l i  na piwo.

Osoba chcąca jechać Dyliżansem nie 
biorąc nic z sobą płaci tylko Zł. poi. 
1 za milę. Gdy zaś rzeczy je j wyno­
szą funtów 50, na ten czas płaci Z i­
pał. 1, gr. 15. V

Sztefeta kosztuje za jedną milę Zł. 
poi. 2, gr. 15.

Jadąc bryczką pocztową płaci się ód 
niej Zp. 1. na pierwszej stacji da­
le j zaś tylko gr. 15, lecz to nie za 
milę, ale za całą stację. Za nasmaro­
wanie pojazdu płaci się w Warszawie 
Zp. 1, na innych zaś stacjach gr. 15.

Co się tycze ilości koni jaka zaprzę­
ganą być powinna w miarę wielkości 
pojazdów, i liczby Osób w nich się 
znajdujących Urządzenia Poczt są na­
stępujące:

Do bryczki pocztowej, lub innej po­
dobnej, w której się znajduje jedna 
lub dwie Osób, powinno się zaprzęgać 
dwa konie. Jeżeli zaś w niej osób trzy, 
na ten czas zaprzęga się koni trzy.



Do bryczki krytej, w której jest jed­
na lub dwie' Osób zaprzęga się trzy ko­
nie; gdy zaś trzy osoby w niej się 
znajdują, natenczas zaprzęgają koni 
cztery.

Do kolaski lub kocza pólkrytego na 
czterech resorach z dwiema lub trze­
ma osobami, zaprzęga się koni cztery, 
z czterema zaś koni pięć.

Do karety podwójnej z dwiema lub 
trzema osobami, koni cztery, a gdy taż 
osób cztery mieści, na ten czas zaprzę­
gają koni pięć.

Do karet Berlińskich, Landarów, 
i  wszelkich karet poczwórnych w któ­
rych dwie, trzy lub też cztery miesz­
czą się osoby koni sześć.

Im więcej zaś jest osób, tym więcej 
w miarę onych koni się zaprzęga.

Poczta warszawska będąca stacją 
Królewską, nadbiera tam i nazad za 
jedna, milę więcej.

Furman najęty w drogę jaką, po­
winien również jak w Prusach, na ca­

łą podróż swoją uzyskać w najpierw­
szej Dyrekcyi pocztowej na piśmie po­
zwolenie, za opłaceniem postanowione­
go na ten koniec podatku po 8 gr: za 
milę od konia jednego. Od tej zaś 
opłaty wyłączeni są furmani wożący to­
wary kupieckie, i  różne inne ciężary, 
jako też ci wszyscy co wlasnemi po­
dróżują końmi.

Każden ktokolwiek nie życzy sobie 
odbywać podróży pocztą, znajdzie wie­
lu w całym Kraju Furinanów, a po­
między tymi dosyć Żydów, którzy w 
odległości mil 20, a nawę/  trzydziestu 
i więcej taniej od inny,eh się wynaj- 
muią. Ciż na dzień ujeżdżaią jednemi 
końmi dziesięć do dwunastu mil, a gdy 
na miejsce przywożą zawsze prawie 
znajdują kogoś co nimi na powrót wra­
ca, za pomiernem znowu opłaceniem, 
które im koszta podróży wynagradza. 
Również i Osoba podróżująca podobne 
okazje natrafia: któremi małym kosz­
tem dalszą jeżeli chce drogę odbywać

może. Tego rodzaju ludzie są już do­
świadczeni i  dobrze znani ze swej pocz­
ciwości, można im więc powierzać do 
przewożenia z jednych miejsc na dru­
gie, chociażby i  odległych, sumy zna­
czne i kosztowne rzeczy Takim tedy 
sposobem przebywać można z najwięk­
szym bezpieczeństwem i nową codzien­
nie przyjemnością, żyzne Kraju Pol­
skiego prowincje.

Wahającego się w dalszym ciągu cu­
dzoziemca winien ostatecznie zachęcić 
do zwiedzenia Polski krótki, ale za to 
utrzymany (już wówczas) w tonie sta­
nowczego optymizmu rozdział o na­
szych drogach:

Wszystkie te dogodności w dwójna­
sób jeszcze powiększone będą, skoro 
nowe brukowane drogi, które się już 
ze wszystkich stron z czynną i gorli­
wą starannością Rządu wznoszą ukoń- 
czonęmi zostaną. Na ten czas nie ty l­
ko podróżujący doznawać będzie wy­
gody i  przyjemności, ale nadto Kraj

stąd mieć będzie nieocenione korzyści, 
równie dla wewnętrznego jako i  za­
granicznego z sobą handlu.

Trakt, który się zaczyna w Uściłu— 
gu, miasteczku leżącym na granicy po­
łudniowej Królestwa, idąc przez Lu­
blin, Warszawę, i  zwracając się potem- 
ku Poznaniowi, ułatwiać będzie z jed­
nej strony wywożenie produktów z 
Rossyi południowej, z drugiej zaś 
wprowadzenie tam towarów zagranicz­
nych.

Inny znowu trakt idący z Krakowa 
przez Warszawę, weźmie swój kieru­
nek ku północnej Rossyi.

W  systemie traktów pocztowych 
orientuje załączona do Przewodnika 
mapa, którą obok reprodukujemy. 1

1 Przewodnik d la  podróżujących w  Polsce, 
w  W arszawie, w  D ruka rn i N . Grvicksberga„ 
r, 1821.

Na p rz e p rm ^ n , RysunekHenryka Pillattiego.

O wskrzeszenie krajoznawstwa w szkole
MARIAN GOTKIEWICZ

W dniu 24 marca br. odbył się 
zjazd opiekunów kół krajoznawczych 
młodzieży szkolnej okręgu krakow­
skiego, na którym dr Maria Dobro­
wolska .i autor niniejszych uwag 
wygłosili referaty poświęcone kie­
runkom i metodom pracy na terenie 
kół. Po referatach wywiązała się oży­
wiona dyskusja, która przyczyniła

się do ustalenia następujących wnio­
sków:

1. Jednym z głównych celów pracy 
w kołach krajoznawczych powinno 
być poznanie własnego regionu, ew. 
także jednego z dalszych regionów 
Polski( do którego koło odbędzie w y­
cieczkę.

2. Każda wycieczka powinna być

należycie przygotowana pod wzglę­
dem naukowym i technicznym.

3. Należy dążyć do tego, aby po­
szczególne koła podejmowały próby 
samodzielnego opracowania pewnych 
zagadnień, monografii miejscowości 
lub nawet większych jednostek admi­
nistracyjnych, bądź też fizycznych czy 
gospodarczych.

Takie poczynania mogą być podej­
mowane zespołowo. Przyniosą one 
młodzieży znaczną korzyść, gdyż pra- 
ta  je j opierać się będzie na bez­
pośredniej obserwacji środowiska, 
z uwzględnieniem metody poglądo­
wej. Ponadto wiążąc młodzież uczu­
ciowo z tym środowiskiem, działał-

l i i i
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ność ta będzie miała doniosłe zna­
czenie wychowawcze.

W  niektórych wypadkach działal­
ność młodych krajoznawców może 
nawet przyczynić się do wzbogace­
nia wiedzy naukowej w cenne war­
tości, na dowód czego moglibyśmy 
przytoczyć wypowiedzi całego szere­
gu naszych uczonych, którzy jeszcze 
w okresie przedwojennym układali 
dla kół krajoznawczych różne ankiety 
i  kwestionariusze, zaopatrzone w in­
strukcje, jak należy zbierać potrzebne 
materiały. Kwestionariusze dotyczyły 
zagadnień językowych (rozmieszcze­
nie pewnych wyrazów gwarowych, 
nazw topograficznych), etnograficz­
nych, archeologicznych, historycz­
nych, przyrodniczych, geologicznych, 
gospodarczych, inwentaryzacji i  ochro­
ny zabytków sztuki, pomników przy­
rody żywej i  martwej etc. Celniejsze 
w yniki takich opracowań publikowa­
no na łamach Orlego Lotu redagowa­
nego przez prof. L. Węgrzynowicza 
i  spotykały się one nieraz z bardzo 
pochlebną oceną przedstawicieli na­
szej nauki. Wzbogacały one również 
zbiory muzeów regionalnych.

Pracę taką prowadziły koła pod

kierunkiem swoich opiekunów nie 
tylko w ciągu roku szkolnego, lecz 
również na letnich obozach waka- 
cyjnych. Przodowała oczywiście mło­
dzież szkół średnich, ale zdarzały się 
także kółka grupujące dzieci z klas 
V—VII, które mogły pochwalić się 
interesującymi monografiami swych 
miejscowości oraz" innymi ciekawymi 
osiągnięciami.

Niestety, w r. 1949 przestał wycho­
dzić Orli Lot i rozwiązana została ko­
misja opiekunów szkolnych kół kra­
joznawczych. Krakowski okręg szkol­
ny był bodajże jedynym okręgiem 
w Polsce, gdzie jeszcze w tym k ry ­
tycznym czasie działał jednak Mię­
dzyszkolny Ośrodek Kół Krajoznaw­
czych, prowadzony przez prof. dra 
Józefa Staśkę. Ruchem krajoznaw­
czym w szkołach zawodowych opie­
kowała się wspólnie z mgrem Opią­
łem prof. Zofia Domaniewska. Ale 
całe to krajoznawstwo nie miało jed­
nak takiego poparcia ze strony władz 
szkolnych, na iakie by zasługiwało, 
Niektórzy identyfikowali je z tury­
styką, zubożając przez to jego treść 
ideową. Prof. Staśko prowadząc prace 
w trudnych warunkach tego okresu

opierał się z zapałem, lecz nie zawsze 
z powodzeniem wyraźnym tenden­
cjom spłycenia ruchu krajoznawczego 
do poziomu źle pojętej „turystyki", 
polegającej na urządzaniu nieprzemy­
ślanych masowych wycieczek, na 
których zazwyczaj nie zwracało się 
uwagi ani na piękno krajobrazu i mi­
janych zabytków, ani na ich ochro­
nę. Takie wycieczki przynosiły cza­
sem więcej szkody niż pożytku.

Krajoznawstwo szkolne w Polsce, 
jeśli tu i ówdzie jeszcze dyszało, na­
stawiło się jedynie na zwiedzanie 
obiektów gospodarczych i przez tę 
jednostronność straciło wiele na 
atrakcyjności. Zwiedzano PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne, POM-y, 
trudniej już było pokazać młodzieży 
kamieniołom lub jakąś fabryczkę, bo 
ha to potrzebne było specjalne ze­
zwolenie, wymagające długich zacho­
dów. W  wielu wypadkach nauczyciel 
bał się prowadzić młodzież do ka­
tedry na Wawel lub do jakiegoś in­
nego gotyckiego czy renesansowego 
kościoła, celem omówienia charakte­
rystycznych cech danego stylu, bo nie 
chciał być posądzony o wszczepianie 
w swych wychowanków... „kultu de-

wocjonalnego". Więc młodzież nie 
tylko nie umiała odróżnić gotyku od 
renesansu lecz miała zasadnicze i 
kompromitujące braki z historii Pol­
ski, z historii ojczystego miasta czy 
wioski rodzinnej.

Obecnie władze szkolne, ustosunko­
wujące się do pracy krajoznawczej 
znacznie życzliwiej, poprą zapewne 
postulat wskrzeszenia dawnej Komisji 
Kół Krajoznawczych, jako organu do­
radczego czuwającego nad kierun­
kiem młodzieżowego ruchu krajo­
znawczego, opracowującego progra­
my działalności kół, nawiązującego 
kontakty z przedstawicielami zainte­
resowanych z dziedzin nauki. Otwie­
ra się tu także możliwość zapocząt­
kowanej zresztą już współpracy 
z PTTK, gdzie również zwyciężają 
zwolennicy turystyki racjonalnej. 
Praca Komisji Kół Krajoznawczych 
powinna objąć całą Polskę, stąd wy­
łania się konieczność wskrzeszenia 
Orlego Lotu, który by wzorem lat 
ubiegłych stał się łącznikiem dla ca­
łej młodzieży szkolnej w kołach 
krajoznawczych.

Marian Gotkiewicz

Żółw ie
na

Pomorzu
W  artykule pt. Żółwie w Polsce 

(„Ziemia" nr 1/56) — pisze przewod­
niczący Wojewódzkiego Komitetu Tu­
rystyki w Szczecinie, p. Czesław Pi­
skorski — nie wspomina się zupełnie 
o występowaniu żółwia błotnego 
w powiecie goleniowskim, w woj. 
szczecińskim. Według informacji miej­
scowych przyrodników, żółwie spoty­
ka się na równinach nad Gowienicą 
w okolicy Babigoszczy (14 km na płn. 
od Goleniowa).

PRASA XIX W. 0 KOLEJACH W POLSCE

Z D A W N Y C H  K R O N I K  
I I N N Y C H  Z ABYTKÓW  

P I Ś M I E N N I C T W A

Leci życie, czas polraja,
Grody, rzeki, morza sjraja;
Zbliża się kres ku kresowi.
Łączą ludy, wiążą kraje, 
Biegun bratu biegunowi 
Sąsiednią rękę podaje 

tymi słowy witał powstanie dróg że­
laznych w Polsce poeta, F. Morawski. 
Sięgnijmy do dziewiętnastowiecznej pu­

blicystyki i przeczytajmy co pisze o 
kolejach ówczesny dziennikarz:

„Świst lokomotywy rozlegający się 
wśród pól i lasów, jest jakby hasłem 
cywilizacji i postępu; gdzie on dosięga, 
jakby!czarodziejską silą zmienia się po­
stać kraju: powstają fabryki i zakłady, 
przemysł zakwita i dobrobyt się rodzi. 
Mnożąca się ciągle liczba tego rodzaju

komunikacji we wszystkich krajach 
oświeconych, jest najlepszym dowodem 
ich użyteczności, o której zresztą dziś 
nikt już nawet nie wątpi“  *.

Powstanie kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej zawdzięczamy Flenrykowi Łubień­
skiemu, b. wice-prezesowi banku pol­
skiego, kierownikowi górnictwa. Reali­
zatorem byl Piotr Słcinkeller. Wcześ­

niejsza od tej była kolej górnośląska 
z Wrocławia do Oławy, otwarta w roku 
1842. Otwieranie lin ii warszawsko-wie- 
denskiej następowało stopniowo:

„U l miarę j>ostępu robót, otwierano 
częściowo drogę w roku 1845 z War­
szawy do Grodziska, Skierniewic, Ło­
wicza i Rogowa; w roku 1846 do Piotr­
kowa; w roku 1847 do Częstochowy i 
Ząbkowic, a dnia 1 kwietnia 1848 r. 
cała linia z Warszawy do granicy do 
użytku publicznego otworzona i zetknię­
ta w Szczakowie z koleją krakowsko- 
górnośląską połączyła Warszawę z 
głównymi miastami Europy' a.

Głównym celem drogi żelaznej zapro­
jektowanej przez H. Łubieńskiego było 
dostarczanie węgla z kopalń. Jćdnakże. 
jak czytamy w Tygodniku Ilustrowanym. 
dopiero po raz pierwszy w roku 1854 
węgiel drogą tą przybył do Warsza-
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wy. Odtąd dowozy onego z rozwojem 
kopalń krajowych ciągle powiększają 
się“  *.

Zainteresowanie prasy koleją było du­
że. Oto parę ciekawych szczegółów o 
odnodze drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej, lin ii ząbkowicko-katowickiej. 
Autor artykułu pisze „Kotowice“ , gdyż 
stwierdza, że nazwa „Katowice' jest • 
niewłaściwa, ponieważ pochodzi od nie­
mieckiej „Katowitz“ . My jednak chyba 
trzymać się będziemy naszej obecnej 
nazwy i poprawimy autora.

W dniu 24 sierpnia r. b. ( I8:>9 — 
przyp. mój ]. D.) odbytą została inau­
guracja drogi żelaznej ząbkowickorkato- 
wickiej, o czym dzienniki warszawskie 
w swoim czasie szczegółowo doniosły. 
Podając przeto w Tygodniku naszym 
drzeworyt uroczystość tę przedstawia­
jący, powiemy tylko słów kilka o samej 
drodze i o korzyściach jaką ona dla pu­
bliczności przyniesie.

Kolej ząbkowicko-katowicka... łączy 
bezpośrednio naszą drogę warszawsko- 
wiedeńską z drogami pruskimi, a tym 
sposobem nie tylko że skraca drogę w 
tym kierunku o 2 i pól m ili blisko, 
gdyż nie ma już potrzeby przejeżdżania, 
przez stację Granica i część państwa 
austriackiego, ze Szczakowy do Mysło­
wic, ale co daleko ważniejsze, uchyla 
stratę czasu i  uciążliwą ekspedycję na 
granicy austriackiej.

Dawniej wyjeżdżało się z tUarszawy 
o godzinie 5 i pół po południu do Gra­
nicy: tam około 3-ch godzin nocną po­
rą trzeba było zajmować się ekspedycją 
pakunków, kupnem biletów i załatwia­
niem przepisów celnych i  paszpor­
towych. Po przybyciu z Granicy do 
Szczakowy, w kilka minut, znowi  ̂nowa 
zwłoka, skutkiem której często bardzo 
nie trafiono już na pociąg śląski, od­
chodzący z Mysłowic o godzinie 6-tej 
rano; kto zaś pociągiem tym mógł w 
dalszą puścić się podróż, przybywał do 
Wrocławia o godzinie 12-ej w połud­
nie i  łam musiał oczekiwać do godziny 
9 i  pół wieczór, na pociąg do Berlina 
lub Drezna idący.

Po otwarciu zaś drogi ząbkowicko-ka­
towickiej dla użytku publicznego, co 
nastąpiło 26 sierpnia r. b., wyjeżdża 
się z Warszawy o 6-ej rano, staje się 
w Sosnowcu o 2-ej po południu, w Ka­
towicach o 3-ej minut 10, w Wrocławiu
0 9-ej wieczór, a na drugi dzień o 
5-ej dojeżdża się do Berlina. Zyskuje 
się zatem. 12 godzin czasu i unika się 
utrudnień jakie z przejazdem przez 
granicę austriacką były połączone. Do 
Drezna przyjeżdża się o 4-ej rano na­
zajutrz.

Oprócz tej ważnej korzyści dla pod­
różujących i handlu, nowa ta droga, 
przechodząc przez bogate pokłady węgla 
kamiennego w Dąbrowie, ułatwi jego 
transport, a tym samym obniży cenę 
tego paliwa w okolicach najbardziej 
go potrzebujących. Oto są dogodności 
wynikłe z otworzenia tej komunikacji“ .

Sumienny sprawozdawca nie zapo­
mina i o dworcach kolejowych. Czy­
tamy, że:

Na stacji Dąbrowa stanął tylko nie­
wielki budynek stacyjny połączony ze 
składem towarowym oraz damek mie­
szkalny dla oficjalistów miejscowych; 
w Sosnowcu zaś postawiono obszerny 
dworzec, mieszczący w sobie pokoje dla 
Najdostojniejszych Osób, sale 1-ej, 2-ej
1 3-ej klasy, lokal dla ekspedycji cel­
nej, biuro paszportowe i różne mieszka­
nia. Oprócz tego znajduje się tam je­
szcze dom mieszkalny dla niższej służby, 
szopa na parowozy i wagony, pomost 
obrotowy Ud. Budowle dla wydziału

Dworzec „Drogi żelaznej warszawsko-terespol- 
sklej" w Siedlcach. Rycina z Tygodnika Iilu ­
strowanego z r. 1866 przedstawia moment 

wjazdu pierwszego pociągu z Warszawy.

Dworzec kolei warszawsko-wiedeńskiej w War­
szawie. Tyg. III. 1859.

celnego postawione będą kosztem za­
rządu celnego, co nim nastąpi, w tym­
czasowym zabudowaniu czynności celne 
się odbywają“ 4

W roku 18ól tabor drogowy na dro­
dze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

składał się z 43 parochodów i 408 po­
wozów i wagonów, a paro chody po 
większej części są zbudowane podług 
systematu Stephensona z różnymi wszak­
że odmianami jakie ciągle w machinie 
tak złożonej, a tak kosztownej, celem

je j najkorzystniejszego użycia są zapro­
wadzone“  5. Niewątpliwie zaciekawi nas, 
jakie wówczas były klasy. Otóż było 
ich cztery: klasa 1 przykryta, opatrzo­
na oknami, siedzenia i  oparcia wyście­
lane, miejsca z poręczami, crfęhziały po-

ziSit#
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wozu na 8 osób. Klasa I I  przykryła i  
z oknami, siedzenia także wysiane, bez 
poręczy, oddziały powozów na 10, 15, 
26 osób. W klacie I I I  przykrytej, lecz 
z ltoku firankami tylko zamkniętej ław­
ki niewyścielane i miejsca na 32 i 4S 
osób. Klasę IV  stanowią wreszcie wa­
gony zupełnie nie przykryte, opatrzone 
ławkami na 48 i 52 osób. Wagony pod 
towary i ciężary są albo kryte, albo zu­
pełnie otwarte, tak zwane platformy. 
Wszystkie powozy i wagony mają re­

sory aby umniejszyć trzęsienie; przy 
powozach osobowych nadto znajdują się 
resory boczne, które wzajemnie łago­
dzą ich uderzanie w chwili zwolnienia 
biegu i zatrzymania pociągówfc e.

W  r. 1867 powstała w Warszawie 
tzw. kolej żelazna konna. Oto co do­
nosi prasa z tego roku:

Od kilku tygodni oddaną została na 
użytek publiczny droga żelazna miejska, 
idąca od głównego dworca stacji kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, przez ulice

Marszałkowską, Królewską, Krakowskie 
Przedmieście, Nowy Zjazd i most na 
Wiśle do dworca kolei żelaznej warsza­
wsko-petersburskiej na Pradze.

A więc coś podobnego jak dzisiejszy 
tramwaj, czy kolej elektryczna z War­
szawy Zachód, do Warszawy Wschód.

Połączenie to ważne dwóch kolei, 
ułatwia wielce komunikację pomiędzy 
nimi, tak dla samych pasażerów jak i 
przewożonych ciężarów. Służy ona nad­
to do wygody i samych mieszkańców

Warszawy, tych części miasta, którymi 
przechodzi.

Ozdobne wagony z głównej stacji na 
Krakowskim Przedmieściu, sprzed gma­
chu Resursy Obywatelskiej, odchodzą co 
pół godziny na Pragę do dworca drogi 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej.

Towarzystwo drogi żelaznej warszaw- 
sko-pelersburskicj wybudowało tę drogę 
własnym kosztem, uzyskawszy na tako­
wą przywilej na lat 85, to jest do dnia 
1 stycznia 1952 r., po upływie tego cza­
su, cala linia staje się własnością mia­
sta, tabor zostanie oceniony i miastu 
odstąpiony. Grunt potrzebny pod tę ko­
lej magistrat bezpłatnie odstąpił“

Tak więc dziadkowie nasi marzyli o 
tym, że ich piękna kolej żelazna konna 
będzie kursować aż do naszych czasów, 
Z samej kolei dziś już ani śladu. Po­
zostało tylko wspomnienie o wydanym 
przywileju ważnym do r. 1952. Nieste­
ty, zapomnieliśmy 5 lat temu o tej ro­
cznicy i nie uczciliśmy tego tak ważne­
go dla Warszawy momentu.

Przedstawione wyżej uwagi i frag­
menty artykułów z polskiej prasy dzie­
więtnastowiecznej to tylko mały wyci­
nek z dziejów kolei .w naszym kraju. 
Przy przeprowadzaniu badań nad hi­
storią kolejnictwa polskiego nie mo­
żna więc ominąć starych czasopism.

opracował Józef Dużyk

P R Z Y P I S Y :

1) F. B., Droga żelazna warszawsko-ter es- 
polska. Tygodn ik  Ilus trow any, 1866, t. 14, 
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3) Droga żelazna... Tyg. I lu s tr., 1859, t. 1, 
s tr. 109.

4) Odnoga d rog i żelaznej warszawsko-w ie -
d e A s k ie j p o d  n a z w ą  z ą b k o w ic k o - k a to w ic k ie j .
k le j. Tygodn ik  Ilus trow any, 1859, t. 1, str. 4.

5) Droga żelazna warszawskó-wiedeńska. 
Stanisława Strąbskiego Kalendarz c z y li Rocz­
n ik  na rok zw yczajny 1851. Warszawa 1850, 
s tr. 62.

6) Droga żelazna..., S tanisława Strąbskiego 
Kalendarz..., s tr. 62.
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Otwarcie drogi żelaznej ząbkowicko-katowickiej 
Tygodnik ¡ilustrowany, 1859.

T O P I E L I S K A
A nton i Wrzosek

P rz y  ścieżce w iodącej MŚm 
l in y  Bystrzycy na płaskowyż 
Gór Bystrzyckich stoi drewnia­
na wieża obserwacyjna. Rozcią­
ga się z n ie j w idok na szarozie­
loną płaską wyspę wśród morza 
lasów. To Topieliska —  najda­
le j na południe w Europie w y ­
sunięty fragment podbieguno- 

» w e j tundry. Leży on w odległo­
ści 5 k ilom etrów  od Dusznik- 
Zdroju.

Powierzchnia tego górskiego 
torfow iska nabrzmiewa lekko 
ku środkowi, ale równocześnie 
w  te j środkowej części k ry je  
szereg zaklęsłości w ype łn io ­
nych wodą. Głębokość ich się­
ga do 10 metrów. Im właśnie 
bagno zawdzięcza swą/nazwę. 
W arstwa bowiem torfu, m ie j­
scami grubości 6 do 10 metrów,

zissiia

tw orzy n iekiedy na powierzchni 
zb iorn ików  ty lko  cienki kożuch 
torfow iskow e j roślinności. N ie ­
ostrożna wędrówka po zdradli­
wym  przesiąkłym  wodą podło­
żu może się skończyć wręcz 
tragicznie, L iteratura niemiecka 
wspomina w ypadki zatonięcia 
bez śladu pod uginającym  się 
to rfow ym  kożuchem.

Rozległe lasy otaczające To- 
p ie liska ze wszystkich stron 
wkraczają na torfow isko od 
południa niskim  bagiennym bo­
rem. Przypomina on mszary 
północnej granicy la ió w  Euro­
py i A z ji. Tworzą go sosny 
błotne i brzozy omszone. Ga­
łęzie sosny b ło tne j układają się 
w  płaskie korony, zbliżone 
kształtem do p in ii. N igdzie in ­
dziej w Polsce nie znajdziemy

podobnych. Podczas m glistej 
pogody wynurzające się ich 
sy lw etk i robią na zwiedzają­
cym niesamowite wrażenie. W  
północnej i środkowej części 
Topie lisk z rzadka ty lk o  tra fia ­
ją  się pojedyncze okazy ko ­
sówki i sosny. Pozostała roś lin ­
ność to grube kożuchy mchów, 
torfow ców  i wełn ianki. Na po­
w ierzchni płozi się żurawina, 
miejscami występują krzewy 
bagna (¡edum pafustre). W  dnie 
ciepłe i słoneczne brzęczą nad 
m okradłam i ro je  owadów. 
W śród roś lin  i zwierząt za­
mieszkujących Topieliska jest 
w ie le rzadko spotykanych w 
Polsce. Największą ich osobli­
wość stanowi brzoza karłowa* 
ta (betula narta), rosnąca dziś 
na wybrzeżach Grenlandii;

Islandii, w północnej N orw egii 
i w pasie tundr Związku Ra­
dzieckiego, a która w Polsce 
utrzym ała się jedynie  w tym  
miejscu od czasów epoki lodo­
wej. N ie przypomina ona posta­
cią innych polskich gatunków 
brzóz; gdyż dorasta najwyżej 
parudziesięciu centym etrów w y ­
sokości.

Przed stu la ty  jeden z nad­
leśniczych, któremu podlegały 
okoliczne lasy, powziął myśl, 
aby zwiększyć obszar leśny 
kosztem torfow iskow ych nie­
użytków  przez ich odwodnie­
nie. Kazał w ięc wykopać w po­
przek Topie lisk od północo- 
wschodu ku południo-zachodo- 
w i g łęboki rów, i doprowadzić 
go do górnego krańca wąwozu 
przecinającego część bagna. W

30



Zdjęcia poniższe przedstawiają frag­
menty rezerwatu przyrodniczego 
„ Topieliska" w Górach Bystrzych/ch, 

niedaleko Dusznik-Zdroju.
Fot. Steian Godzik.

ten sposób północna i środkowa 
część Topielisk uzyskała od­
p ływ  o siln ie jszym  spadku w 
k ie runku Bystrzycy. N ie pocią­
gnęło to jednak za sobą prze­
w idyw anych skutków. W  ciągu 
następnych dziesięcioleci po 
przekopaniu row u obszar To­
p ie lisk  nie zm niejszył się w 
sposób widoczny ani nie stał 
się suchszy. Po dziś dzień 
obszar ten m ierzy z północy 
na południe około 2 k ilom e try  
długości, szerokość zaś waha 
się od 500 m do 1 km. N a jn iż­
szy jego punkt nad brzegiem 
potoku O rlicy  wznosi się 740 
m etrów  nad poziom morza.

W  ja k i sposób w  miejscu po­
łożonym  tak wysoko powstało 
owo rozległe bagno?

Topieliska leżą na podłożu 
nieprzepuszczalnych m argli kre ­
dowych, k tó rych  w arstw y u ło ­
żone praw ie poziomo u trudn ia­
ją  sp ływ  wód opadowych, gro­
madzących się w  lekkim  obn i­
żeniu terenu między płaskim 
zrębem Gór Bystrzyckich a 
wyższym nieco i stromszym 
masywem Gór O rlickich.

Znaczne zasoby to rfu  dawno 
już sk łon iły  ludzi do prób eks­
p loatacji Topielisk. W iadom o­
ści o pierwszych je j początkach 
pochodzą z roku 1799. W ydo ­
bytego to rfu  używano w o ko li­
cznych wsiach na ściółkę, tro ­
chę też na opał. W  związku 
z tym  przez pewien czas stało 
w  środkowej części Topie lisk 
parę chatek, zamieszkiwanych 
okresowo przez torfiarzy. Śla­
dy eksploatacji to rfu  przy dro­
dze przecinającej w  poprzek 
top ie liska są do dziś dobrze 
widoczne. Ponieważ później 
okazało się, że tute jszy to rf 
nie odznacza się dobrą jakością 
użytkową, eksploatację przer­
wano.

Dzięki staraniom p rzyrodn i­
ków  Topieliska uznane zostały 
za rezerwat. Są nim  do dnia 
dzisiejszego.

Ze względu na n iezw ykłą  w  
naszych warunkach k lim atycz­
nych roślinność Topieliska są 
jedną z najw iększych osob li­
wości przyrodniczych i k ra j­
obrazowych Ziem i K łodzkie j.

ANTONI WRZOSEK

r z e k o t k a
D R Z E W N A

(Hyla arborea), zwana także żabką zieloną, większą część swego życia spędza na 
drzewach lub krzewach, po których porusza się zręcznymi skokami. Pewność ru­
chów ułatwia jej niewielki rozmiar ciała (ok. 4 cm , a przede wszystkim poduszecz- 
kowate rozszerzenia na końcach palców, tzw. przylgi. Wydzielają one lepką ciecz, 
która umożliwia żabce natychmiastowe przyczepianie się do liści i gałązek. Jasno­
zielona barwa skóry doskonale chroni rzekotkę wśród liści przed wzrokiem innych 
zwierząt. Owady, na które zielona żabka głównie poluje, chwyta ruchliwym P 
kim językiem.' Wiosną rzekotki opuszczają schronienia, w których przesypiały 
zimę i rozpoczynają okres godowy, któremu towarzyszy charakterystyczne recho­
tanie samców. Skrzek zostaje złożony do wody, młode zas wywędrowują na drzewa, 
gdzie spędzają okres lata i wczesnej jesieni. Lucjan Sych



ARYBALLOS

Rolnik Józef Skiminia, orząc w roku 
1S37 swoje pole położone na wynio­
słości zwanej Lisia Góra, wydobył z 
bruzdy naczyńko o „dziwnym kształ­
cie". Zaniósł je do pobliskiej ochronki. 
Siostra Teresa Skrabska przekazała je 
Muzeum Archeologicznemu w Krako­
wie. Sposobu wykonania tego glinia­
nego naczyńka nie trudno domyśleć 
się. Niedbale wyrównane boczne 
szwy zdradzają, że powstało ono 
przez wyciśnięcie w dwustronnej for­
mie. Zewnętrzna strona będąca pozy­
tywem formy przedstawia postać

męską w stroju (prawdopodobnie) 
sakralnym.

Naczyńka takie, zwane aryballo- 
sami, wyrabiano w starożytności na 
Wschodzie z przeznaczeniem na 
zbiorniczki do olejków. Przedstawio­
ny na zdjęciach arybałlos, znaleziony 
przez Skiminię, jest wyrobem azja­
tyckim, z widocznymi wpływami egip­
skimi (sposób przedstawienia oczu!).

Taka jest historia naczyńka i tyle 
o nim da się powiedzieć na podsta­
wie ogólnych wiadomości i  analizy 
formy. N ikt jednak nie wie, jakim i

drogami przedmiot zawędrował przed neolityczny i kilka bliżej nie określo-
wiekami z A z ji w pobliże dzisiejszej nych żelaznych przedmiotów. Dalsze
wsi Grodkowice w powiecie bocheń- badania wykopaliskowe mogłyby rzu- 
skim. Wstępne badania archeologicz- » cić nieco światła na czas importu 
ne przeprowadzone na Lisiej Górze aryballosa.
dały w wyniku materiał późno- K. Bielenin

Gdzie jest
Kilka miesięcy temu zwiedziłem wy­

stawę objazdową Odrodzenie w Pol­
sce. Niestety — je j scenariusz nie 
uwzględniał w pojęciu „Polska“ tery­
torium Mazur. A  przecież w okresie 
Odrodzenia „Mazury Pruskie“ były 
ważnym ośrodkiem polskiego życia kul­
turalnego.

Właśnie na Mazurach, w Ełku, po­
wstała wówczas druga (po krakowskiej) 
polska drukarnia, założona przez Ja­
na Małeckiego, rodem z Nowego Są­
cza. Krótko po otwarciu zakład został 
przeniesiony na wieś, podobno do Re- 
gielnicy, którą Małeckim nadał książę 
Albrecht. Ale Regielnica nic była je­
dyną wsią, jaką otrzymali. Należała

drukarnia
do nich także wieś (niegdyś kościelna) 
Małczewo, po niemiecku nazywana 
Malleczewen.

W  trzecim numerze Mitteilungen der 
Literarischen Gesellschaft Masovia 
(z roku 1897) znalazłem następującą 
wzmiankę dotyczącą interesującej nas 
drukarni:

Uprzejmości pana rentiera Francuz­
ka Barczewskiego z Ełku zawdzięczamy 
wiadomość, że gdy jego ojciec w roku 
1824 kupił majątek Małczewo, w ob­
szernym, lecz bardzo starym domu mie­
szkalnym znajdował się długi pokoi 
o w&lu oknach, który powszechnie na­
zywano „drukarnią".

Publikując tę notatkę Niemcy przy­

puszczali, że owa „Druckerei“  mogła 
być tylko i jedynie budynkiem, w któ­
rym mieściła się polska drukarnia Ma­
łeckich. W  roku 1945 ziemia ełcka wró­
ciła do Polski, lecz nie zajrzał tu nikt 
z inwentaryzatorów zabytków sztuki. 
Zresztą zabytki te nie cieszą'się tutaj 
zbyt wielkim szacunkiem. W  sąsiednim 
powiecie piskim na przykład pewna 
nauczycielka wraz z sołtysem rozebrała 
na opał zabytkową mazurską chatę.

W  zabudowaniach byłego majątku 
Małczewo (w którym do niedawna go­
spodarowała spółdzielnia produkcyjna) 
znajduje się na poły rozwalona wozow­
nia, niektórymi cechami przypomina­
jąca pomieszczenie opisane przed 60 
laty przez Barczewskiego. Tylna ścia­
na zbudowana jest wyłącznie z kamie­
ni, ale nie jest to częsty w niektórych 
okolicach Mazur typ budownictwa ,,ka- 
mienno-ceglanego“ z ostatniego stule­
cia. Kamienie w tej ścianie są wy­
łącznie małe, często płaskie — całość 
sprawia wrażenie czegoś starego.

Przednia ściana nosi ślady przebudo- 
wań. Patrząc na nią od wewnątrz w i­
dzimy wąskie ostrołukowe okienka tak 
rozmieszczone, że w całej ścianie mu­
siało ich być niegdyś 7 lub 8.

Sądząc, że nazwa „Druckerei“ , uży­
wana jeszcze 130 lat temu; mogła się 
zachować w katastrach, szukałem ja ­
kichś śladów w archiwum powiatowym 
w Ełku. Może znalazłby się jakiś plan 
dawnych zabudowań? Niestety, archi­
wum w Ełku jest — puste.

Być może ślad, na jaki natra fił'11’’ 
jest fałszywy. Jednak nie mam zam iarU 
rezygnować z poszukiwań, bo jeśli wo­
zownia w Małczewie jest istotnie reszt­
ką zabytkowego budynku z pierwszej 
połowy XV I wieku, nic można dopu­
ścić, aby spotkał ją los chaty z sąsied­
niego powiatu. Może pomogliby wy­
jaśnić sprawę historycy-specjaliści, gdy­
by zainteresowali się obiektem?

Edward Martuszewski
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